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Pytanie i odpowiedź
—o—

N apraw dę, szkoda czasu  i atlasu . P. w ice­
m arszałek  C ar w ysilał się na ekw ilibrystykę 
słow ną, posłow ie w milczeniu słuchali, dysku­
sji żadnej nie było i na tem byłoby się  skoń­
czy ło  to  jedyne w sw oim  rodzaju „posiedze­
nie", gdyby nie zostało  ośw ietlone pytaniem  
P. R eg a  i odpow iedzią p. C ara .

W  spraw  oz daniach z tego „posiedzenia" 
dzienniki zgodnie określają pytanie p. R oga ja­
ko „niedyskretne". R zeczyw iście , by ło  niedy­
skretne o tyle, że san acja  nie m ogła dać  na inie 
rzeczowej odpow iedzi tak , że p. C ar m usiał 
uciec się do odpowiedzi adwokackiej. P . Róg 
poruszył w swern zapytaniu spraw ę, którą ogół 
z  pew nością w ięcej się interesuje aniżeli teza­
mi p. C ara. Cóż bowiem  z tych tez, cóż nawet 
z  gotow ego —  jak tw ierdzi p. C ar — ale nie- 
przedłożonogo projektu, jeżeli niewiadomo, czy 
■nie jest to robota —  jak  raz to określiliśm y — 
na m akulaturę? Niech sobie p. C ar sto  razy  
deklam uje o społeczeństw ie, o stosunku oby­
w atela do państw a, naw et o honorze i moral­
ności — sedno rzeczy leżało  i leży w tem, czy  
m a upoważnienie do w ystępyw ania z tezami 
■i hasłam i od tego, k tóry  poza społeczeństw em , 
poza Sejm em , nawet poza san ac ją  jest ostatnią 
instancją rozstrzyga jącą  o  ustroju i jego w y­
raz ie : kon stytucji

P . C ar, nie chcąc sto sow ać zaisady: k to  mil­
czy, zgadza się, w olał na trzy słow a zapytania 
dać obszerne zdanie odpow iedzi, która odpo­
w iedzią na pytanie nie jest. W tym  w ypadku 
jedyną form ą odpow iedzi m ogło b y ć  ow o bi­
blijne: twoje słow o niech opiew a tak lub nie — 
^wszystko inne jest tylko sypaniem  piasku w 
oczy . Pojęli to w lot niektórzy dziennikarze 
sanacyjn i i z m iejsca pospieszyli z ratunkiem 
dla niedającej się  uratow ać sy tu ac ji: pow iada­
ją , że w praw dzie B elw eder nie w ypow iedział 
je szcze  ostatn iego słow a, ale są  juiż w toku 
pew ne rozm ow y, z których m ożna w yciągnąć 
w niosek —  uf, oaza m ęka coś podobnego w y­
p isać  i nic w tem długiem  zdaniu nie pow ie­
dzieć.

San ac ja , jak  wiadom o, nie lubi rzeczyw iste j 
rzeczy w isto ści ze zrozum iałych powodów —

jest ona całkiem  irną aniżeli ona usiłuje lu­
dziom i sobie wmówić. W  tym  jednak w ypad­
ku prześlizgiwanie, się  nad rzeczyw istością jest 
dla niej szczególnie niebezpiecznem  i łatw o do­
prow adzić ją  może do beznadziejnej kom pro­
mitacji. R zeczyw istą  rzeczyw istością  jest że 
w szelkie w ypracow ania piśmienne d w szelkie 
w ym ow ne uzasadnienia są  zupełnie bezprzed­
miotowe, jeżeli nie są  wynikiem  — pow iedzm y 
parlam entarnie —  uzgodnienia z „czynnikiem 
decydującym ". B o , m ów iąc językiem  rzeczy­
w istości, dła kogo  m a się  zrobić nową, choćby 
tylko w przybliżeniu podobną do p. Carow ej, 
konstytucji? C zy  to społeczeństw o, o którem  
się ciągle deklam uje a  k tórego o zdanie nikt 
nie pyta, istotnie tak jest stęsknione do „elit" 
itd., że nie m oże już doczekać się  momentu, 
kiedy obecna „z ła "  konstytucja zniknie tak że z 
papieru, na którym  teraz m artw a sto i?  Dalibóg, 
społeczeństw o m;a inne, bardziej je gniotące 
kłopoty aniżeli sprow adzanie tego, co  już jest, 
do uroczystej form y tego, co — znowu nie b ę ­
dzie w m yśl znanej zasady , że k ażda kon sty­
tucja ma tyle i taką w artość, ile jest siły  do je j 
p rzep r o wadzenia.

Do 11 stycznia, do now ego terminu zebrania 
się kom isji konstytucyjnej, jest jeszcze jakie 
trzy tygodnie czasu. M oże uda się skomuniko­
w ać z Belw ederem  i otrzym ać — różnie to b y ­
w a — odpow iedź, k tóra znów się nie nada jako 
odpowiedź na konkretne pytanie. Z jafciejże to 
racji m iancby tam sp ieszyć s ię ?  C zy przy o- 
becnej konstytucji źle im ?

Sąd Okręgowy w  Krakowie, W ydział I I I  karny, dnia 
20 grudnia 1933. Sygn. III Pr. 302/33. Sąd Okręgowy, 
W ydział I I I  karny w Krakowie, na p oisi cdzcn i u niejaw- 
neni w dniu dzisiejszym po wyeruchaniu wniosku Pro­
kuratora Sądu Okręgowego w  Krakowie —  wydał nastę­
pujące postanowienie: I) Zatwierdza się po myśli §§ 
489, 493 austrj, procedury karnej zarządzoną i wykona­
ną przez Starostwo 'Grodzkie w Krakowie dnia 16 gru­
dnia 1933 r. konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 290 
z dnia 16 grudnia 1933 r. z powodu treści artykułu, za­
mieszczonego’ na stronie 1 pod tytułem „RZĄD DUSZ?“  
w  ustępie od słów „Z  tej wielkiej w ładzy" do słów 
„czy etycznej", albowiem treść tego ustępu zawiera zna. 
rniona występku z art. 127 kk.; 2) Zakazuje się dalszego 
rozszerzania skonfiskowanej treści powyższego artykułu, 
a zakaz ten ma być ogłoszony w  przepisanej formie w 
najbliższym numerze czasopisma „Naprzód" iw Dzien­
niku Urzędowym; 3) Cały nakład skonfiskowanego pi­
sma ma być zniszczony. —  Przewodniczący: Dr. Hubl 
wr. Prezes Sądu Okręgowego. Protokolant: Szymański 
wr.

Manifest skazańców brzeskich
Znajdujący się w Czechosłowacji skazańcy 

brzescy: dr. Lieberman, Wilos, dr. Kiernik i Ba. 
giński wydali manifest do narodu polskiego. — 
W  manifeście tym wyjaśniają motywy swego u- 
dania się na emigrację i protestują przeciw obec­

nym stosunkom w Polsce.
Manifest len w przekładzie czeskim zamieściły 

w  całości dzienniki czeskie z 20 bm., między nie­
mi „Pravo Lidu" z tejże daty.

— o o o  —

Zakaz występowania adwokatów
W  SĄDACH STAROŚCIŃSKICH

^Ministerstwo spraw wewnętrznych wydało do- | u-Łrzymarja. Adwokatom nie wolno podpisywać 
Oiosle wyjaśnienia do wojewodów dla sądów sta. | podań, składanych w postępowaniu kaino-admini- 
rościńskich. Zasaea zakazu występowania ad. I stracyjnem, 
wokalów przed sądami slarościńskiemi zostaje I — o o o

GW IAZDKOW Y NUMER naszego dziennika wyjdzie W  NIEDZIELĘ RANO w podwójnej 
objętości i zawierać będzie treść obfitą I urozmaiconą.

Wiatrologja 
w soc)olog)l

—o—
Każdy system rządów dyktatorskich, niszcząc 

elementy niezależne, uderza także w  siedlisko my­
śli wolnej —  w uniwersytety. Faszyzm szybko 
dość uporał się z au tonom ją uniwersytetów, hi­
tleryzm za jedno z pierwszych zadań uwiaża 
„zgleichschaltowanie" szkół wyższych. Także i 
nasza domorosła ..elita" uderzyła zapomocą no­
wej ustawy w  uniwersytety.

Nienawiść w kolach sanacyjnych do uniwersy­
tetów jest olbrzymia, a tłumaczy się głównie abo­
minacją typowych półinteligentów, nie mających 
ukończonych studjów uniwersyteckich. Ale walka 
z uniwersytetami polskiemi nie była i nie jest 
rzeczą łatwą: cieszą się one wielkim autorytetem 
w sferach kulturalnych, a ich wystąpienia w waż­
nych sprawach życia narodowego (protest brze­
ski!) sprawiają, że w nich ucieleśnia się wolna 
myśl ludzka. Walka sanatorów z uniwersytetami 
utrudniona jest dalej przez to, że uniwersytety 
reprezentują zwarły, spoisty front. Z trudem u- 
dalo się wielkim w niektórych tylko centrach 
stworzyć ośrodki „Zrębu" czy „Towarzystwa kul­
tury akademickiej". Do BB w uniwersytetach lgną 
zasadniczo dwa typy profesorów: pierwszy repre­
zentują ludzie w nauce nieznani, którzy szukają 
karjery, drugi to typ ludzi uczciwych, ale naiw­
nych, niewyrobionych politycznie, których pocią­
ga ten swoisty fetyszy zm, jakim w dzisiejszym 
świecić’ staje się „kult wofdza‘\ Typ  pierwszy re­
prezentują takie typy jak Ehrenkreutz w Wilnie, 
Czerny, Stefko, Gaertner we Lwowie, Myslakow- 
ski w Krakowie.

Przedstawicielem grupy drugiej stał się socjolog 
poznański p. Fłorjan Znaniecki. Przednią w swa. 
im rodzaju humorystyką był odczyt jego dnia 18 
bm. urządzony w Krakowie przez sanacyjny Klub 
społeczny w sali Kopernika na Uniw. Jag. Tytuł 
frapujący odczytu „Przodownictwo kulturalne 
a przebudowa społeczna" kazał się spodziewać 
niebywałych rewelacyj. Mieszana publiczność, 
złożona z akademików, których pociągało nazwi. 
sko głośnego socjologa i garści sama torów z  Klu­
bu. wyszła ze sali wysoce zmieszana i zażenowa­
na prymitywizmem opowieści, które rozwijał pre­
legent. Część pierwsza odczytu zawierała kilka 
mętnawych ł naciąganych uogólnień z socjologji, 
najkapLalniejsza była jednak część druga, która 
zawierała rodzaj wyznania ideowego „młodego" 
sanatora. Sens wywodów streszczał się w lezie: 
epokę współczesną znamionuje odwrót od wiary 
w systemy polityczno-społeczne, natomiast wybi­
ja się kult wielkich ludzi. Przed Europą otwiera 
się nowy rozdział w  hislorji kultury, gdyż ma 
wielkich „wodzów". Polska ma specjalne powody 
do radości, gdyż na jej czele stoi —  wedłe słów 
p. Znanieckiego — „największy człowiek, jakiego 
wydały dzieje ludzkości". On stworzy nowych 
„przodowników kulturalnych" (może to „Straż 
przednia"?).

Tym  „objektywnym" sądem zakończył swój 
wielce „uczony" wywód prelegent. Trzeba było 
obserwować rzędy pierwszych law sali, w których 
siedzieli dygnitarze sanacyjni: początek odczytu 
był mało dla nich zrozumiały ze względu na ter­
minologię naukową, dopiero gdy usłyszeli tak do­
brze znaną nutę kultu „cenLralnej figury", pokra. 
śnialy im oblicza, zrozumieli sens tej „hisłorjozo- 
f ji“ . Wśród reszty publiczności występ p. Znanie, 
ckiego wzbudził głębokie zażenowanie. Czuć było, 
że młody zelanl sanacji zbyt się zagalopował w  
krainę mimowolnego humoru... I uśmieszek po. 
litowania błąkał się na ustach wielu słuchaczy, 
gdy patrzyli jak ceniony socjolog puszcza s:ę na 
bystre fale... wiatrologji historiozoficznej, jak za­
cietrzewia się niczem paniusia ze Związku pracy 
obywatelskiej kobiet, Kult fetyszów był zawsze 
cechą charaktery styczną grup prymitywnych 
ludzkości, —  o tem nie powinien zapominać so­
cjolog!
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Trzeba bronić własnych zdobyczy i praw
Masowe w yp o w iad an ie  u m d w  zb  orow ych

W  dn. 1 stycznia wchodzą w  życie 
nowe „sanacyjne" ustawy o czasie 
pracy, o wynagrodzeniu za godziny 
nadliczbowe, o urlopach. Przem ysłow­
cy rozpoczęli ju ż swoją ofensywę, w y­
zyskując w  całej pełni, jak  przew idy­
waliśm y od samego początku, korzystne 
dla nich uprawnienia i możliwości o- 
bydwu ustaw B. B. W . R. Tow . Z. 
B ocian  w  artykule poniższym omawia 
taktykę przemysłowców, oraz ko­
nieczność zastosowania środków ob­
ronnych. W  artykule osobnym o- 
m awiamy kwestję z punktu widzenia 
odpowiedzialności za obie ustawy.

Red

Wszyscy przemysłowcy w Polsce 
przygotowali w połowie grudinia maso­
we wypowiedzen'8 na 14 dni dotychcza­
sowych warunków co do czasu pracy i 
sposobu wynagrodzenia za pracę w go­
dzinach nadliczbowych, w nocy, w nie­
dziele i święta.

Powodem tych wypowiadać jest u- 
chwalenie, fakt wejścia w życie od 1-go 
stycznia 1934 r. dwuch ustaw, a to: u- 
stawy z dnia 22111 1933 r. w sprawie 
zmian w ustawie z dn. 18.XII 1919 r. o 
czasie pracy w przem. i handlu, oraz u- 
stawy z dnia 22.TI1 1933 r. w sprawie 
zmian w ustawie z dnia 16.V 1922 r. o 
urlopach dla pracowników, zatrudnio­
nych w przem. i handlu.

Pierwsza z wymienionych ustaw 
zmienia dotychczasową ustawę o cza­
sie pracy, stanów'ąc co następuje:

„Czas pracy wszystkich pracowni­
ków, zatrudnionych na mocy umowy 
w: przemyśle, górnictwie, handlu, ko­
munikacji ? przewozie oraz w innych 
zakładach pracy, choćby na zysk nie 
obliczonych, a prowadzonych w spo­
sób przemysłowy, niezależnie od te­
go, czy te zakłady pracy są własnoś­
cią prywatną, czy państwową, czy też 
organów samorządowych, wynosi bez 
wliczenia przerw odpoczynkowych 
najwyżej 8 godzin na dobę i nie może 
przekraczać 48 godzin na tydzień".
Nadto ustawa zmienia dotychczaso­

we postanowienie art. 16 ust. o czasie 
pracy co do wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe w sposób następujący:

„Praca w godzinach nadliczbowych, 
przewidziana w art. 16, z wyjątkiem 
pkt. e) niniejszej ustawy, ma być wy­
nagradzana co najmniej 25% dodat­
kiem do płacy normalnej. Za godzi­
ny nadliczbowe ponad 2 godziny 
dziennie oraz za pracę w godzinach 
nadliczbowych przypadających na 
noc lub w niedzielę i święta, dodatek 
ten ma wynosić co najmniej 50%. 
Przy pracy akordowej dodatki powyż­
sze będą obliczone na podstawie pła­
cy za czas, o ile ich umową w danym 
zakładzie inaczej nie unormowano". 
Druga z wymienianych ustaw wpro­

wadza nowy sposób obliczania wyna­
grodzenia za czas urlopów, mianowicie 
wprowadza następujący przepis:

„Przez dni urlopowe należy rozu­
mieć kolejno po sobie następujące 
dn! kalendarzowe, poczynając od o- 
statniego dnia pracy".

„Urlopowany otrzymuje za czas ur­
lopu wynagrodzenie takie, jakie o- 
trzymałby, gdyby w tym okresie byl 
zatrudniony".
Przemysłowcy, opierając się na tych 

ustawach, wypowiadają dotychczasowe 
winowy na 14 dni. aby od 1-go stycziia 
wprowadzić omawiane zmiany. Prze­
mysłowcy bardzo skwapliwie chcą z 
tych ustaw skorzystać. Ale, jak już 
p -reślił w artykule swoim tow. Żu­
ławski, należy zwrócić uwagę na to, że 
pierwsza z wymierionycb ustaw bynaj­
mniej nie zawiera stanowczego przepi­
su, wprowadzającego 48-godziny ty­

dzień pracy, lecz określa tylko maksy­
malne granice długości czasu pracy, sta­
nowiąc, że czas pracy wynosi najwyżej 
8 godzin na dobę i nie może przekro­
czyć 48 godzin na tydzień.

Z tego przepisu wynika jasno, że 
czas pracy może być krótszy, aniżeli 8 
godzin na dobę i 4S godzin na tydzień, 
ale nie dłuższy. A  nawet art, 1 p, 2 
ust. drugi wymienionej ustawy postana­
wia, że:

„Umowy zbiorowe, zawarte pomię­
dzy zainteresowanemi organizacjami 
zawodowemi pracowników i praco­
dawców, mogą regulować czas pracy 
osób, zatrudnionych w zakładach, wy 
mienionych w ustępie poprzednim, w 
sposób odmienny niż czynią to prze­
pisy niniejszej ustawy lub rozporzą­
dzeń, wydanych na podstawie niniej­
szego artykułu, pod warunkiem jed­
nakże, iż postanowienia tych umów 
nie będą zawierały niekorzystnych 
dla pracownika odstępstw od przepi­
sów ustawowych".

Nazwaliśmy przed kilku dniami 
projfekt konstytucyjny p. Cara 
najgorszym z dotychczasowych pro­

jektów „sanacyjnych". **
W  samej rzeczy: dawne swe pro­

jekty reklamowała „sanacja" jako 
demokratyczne na tej podstawie, źe 
prezydent miał być wybierany dro­
gą plebiscytu, sejm zaś pochodziłby 
z 5-przymiotnikowego prawa w y ­
borczego (kwestionowano najwyżej 
zasadę proporcjonalności, zasadę 
wielomandatowych okręgów).

Były to pozory demokracji, gdyż 
o roli i znaczeniu instytucji publiez 
nych decyduje nietylko sposób ich 
powoływania, ale także zakres w ła­
dzy, jaki im się wyznacza. W iado­
mo zaś, że „sanacja" robi z prezy­
denta czynnik „nadrzędny", wypo­
sażając go w  bezgraniczną władzę 
dyktatorską, sejm zaś sprowadza do 
roli nieszkodliwej gadalni.

A le  najnowszy produkt p. Cara 
znosi i te dwa ostatnie pozory de­
mokracji.

W ybór prezydenta pomyślano w 
taki sposób, by go nie trzeba było 
wybierać. Przedewszystkiem  do w y ­
boru może stanąć tylko dwuch kan­
dydatów, z których jednego wyzna­
cza kolegjum elity w  liczbie 55 osób, 
drugiego zaś ustępujący prezydent, 
przyczem może on się zrzec tego 
prawa,a wówczas prezydentem zo­
staje kandydat elity, o  ileby prezy­
dent skorzystał ze swego prawa, to 
rozstrzyga głosowanie ludności.

Z tak „sprytnego" sformułowania 
zasad wyboru prezydenta, widać ja 
sno, że do głosowania powszechne­
go prawie nigdy nie dojdzie, elita 
bowiem porozumie się przedtem z 
prezydentem co do wspólnego kan- 
datów, to i w  tym wypadku ludność 
biscytu ludności, mielibyśmy plebi 
scyt 55 „eiitow ców ". A  gdyby na­
wet miało dojść do wyboru plebi­
scytowego z pośród dwuch kandy­
datów, to i w  ytm wypadku ludność 
nie miałaby do wyboru z pośród 
własnych kandydatów, lecz mogłaby 
tylko zatwierdzić jednego z narzu­
conych kandydatów zgóry. Tak czy 
owak z plebiscytowego wyboru pre 
zydenta nie pozostaje —■ nic.

Jeszcze prościej postąpił sobie p 
Car z wyborem sejmu. Tu poprostu 

odrzucił trzy przymiotniki.

Tak samo co do wynagrodzenia za 
godziny nadliczbowe.

Ustawa nie zawiera stanowczego 
przepisu, że za pracę w godzinach nad 
liczbowych winno się płacić dodatek 
25%, lecz postanawia, że winno się 
płacić conajm iej o 25% więcej, a za 
godziny nadliczbowe, przypadające w 
nocy lub w niedzielę i święta — conaj­
mniej o 50% więcej. To znaczy, źe do­
datek za nadliczbową pracę może być 
wyższy, aniżeli 25 względnie 50%, a 
tylko nie może bvć niższy.

W  tym stanie tzeczy przemysłowcy 
nie mają prawa z mocy ustawy wpro­
wadzać wymienionych zmian, lecz mu­
szą na te zmiany uzyskać zgodę zatrud­
nionych robotników, względnie ich orga 
nizacyj zawodowych. Ale zarówno or­
ganizacje zawodowe jak i sami robotni­
cy, bynajmniej nie zamierzają wyrazić 
zgodę na takie zmiany. Przeciwnie. 
Wszędzie robotnicy powinni odrzucić 
wypowiedzenia zmiany tych warunków 
i obstawać przy dotychczasowym 46-

tą już przy dwuch przymiotnikach 
i więcej mu nie potrzeba. Pozosta­
wiono łaskawie powszechność i taj­
ność (w teorjił), usunięto 
równość, bezpośredniość i propor­

cjonalność wyborów!
Co to znaczy —  nie potrzeba dłu­

go wyjaśniać. Oznacza to, że głos 
człowieka pracy nie byłby równy 
głosowi człowieka z elity, że prawo 
głosu człowieka pracy byłoby ob­
warowane pewnemi warunkami, al­
bo człowiekowi z elity przyznanoby 
większą liczbę głosów, niż człowie­
kowi pracy. Oznacza dalej, że czło­
wiek pracy nie mógłby wybierać 
posła do Sejmu bezpośrednio jak 
było dotychczas, lecz przez ciało 
pośrednie, przez sito innych ludzi 
Miljonowe rzesze ludności pracują­
cej zepchniętoby w ten sposób do 
rzędu obywateli drugiej i trzeciej 
klasy.

Od dwuch tygodni toczy się w Gdyni 
niezmiernie ciekawy i sensacyjny pro­
ces, odzwierciadlający kulisy gospodar­
ki węglowych firm eksportowych.

Na ławie oskarżonych zasiadło kilka­
naście osób a wśród nich: dyrektor ek­
sportowej firmy węglowej Mosiewicz, 
Anna de Rosset, żona zmarłego niedaw 
no b. posła de Rosseta, kilku urzędni­
ków kolejowych, oskarżonych o łapów 
nictwo, i t. d.

Przedmiotem gdyńskiej rozprawy we 
glowej jest sprawa niedopuszczalnych
manipulacji, jakich dopuszczali się o- 
skarżeni, stojący na czele firm ekspor­
towych.

Akt oskarżenia zarzuca siedzącym 
na ławie oskarżonych (zresztą przewód 
sądowy potwierdził to), że wywozili o- 
ni z Gdyni drogą morską węgiel z ko­
palni śląskich- Jak wiadomo, cena wę­
gla eksportowego >est niezmiernie ni­
ska i nie przekracza 10 zł. za tonnę —• 
Nieuczciwym eksporterom węgla Wałku 
lowało się wywozić węgiel śląsk! na 
morze, skąd po odbyciu drogi morskej 
węgiel ten był zpowrotem przywożony 
i sprzedawany na rynku, jako węgiel 
zagraniczny.

godzinnym tygodniu pracy i dotychcza­
sowych normach wynagrodzenia za pra 
cę w godzinach nadliczbowych, oraz w 
niedziele i świata.

Należy pamiętać, że cała ta zmiana 
ustawy o czasie pracy, dozwalająca na 
pracę do 48 godzin na tydzień —  jest 
społecznie szkodliwa w tych przedsię­
biorstwach, w których robotnicy dotych 
czas pracują 46 godzin tygodniowo, al­
bowiem powiększy ona bezrobocie: — . 
w tych zaś fabrykach, gdzie pracuje się 
po 24, 32 i 40 godzin na tydzień (po 3, 
4 i 5 dni w tygodniu) jest ona bez­
przedmiotowa i zbędna.

Podobnie szkodiiwy jest przepis, 
zmniejszający minimum wynagrodzenia! 
za godziny nadliczbowe. Ulgi tego ro­
dzaju niewątpliwie zachęcą przemysłów, 
ców do szerszego stosowania pracy wi 
godzinach nadlczbowycb —  podczas, 
gdy cała masa ludzi zupełnie pracy nie

Tak oto p. Car urzeczywistnia 
nareszcie najśmielsze marzenia re­
akcji polskiej, zarówno „sanacyjnej" 
jak endeckiej, która w  obaleniu de-; 
mokratycznej ordynacji wyborczej 
widziała główną „reformę" konsty­
tucji.

Tak oto „sanacja" hoduje elitę
P. Car czuje się pełnym d e m o k ra- 

,zasług" przez odebranie ludności 
pracującej-elementarnych praw oby­
watelskich, zdobytych w przeciągu 
dziesiątków lat ofiarnych, krwawych 
walk klasy robotniczej i okupio­
nych męką bezgraniczną wojny świa 
towej.

Tak „sanacja" uczy masy pracu­
jące myśleć i czuć „państwowo , 
szybko spłacając tym masom dług 
wdzięczności np. za pożyczkę naro­
dową...

Aby manipulacje te nie zostały ujaw 
nione, przekupywano urzędników kole 
jowych, przyznając gratyfikacje gwiazd 
kowe.

Gratyfikacje te, jaik zeznał inż. Ho- 
łowiński, były wypłacane za zgodą 
władz przełożonych. W  jednym wypad­
ku pewnemu urzędnikowi przestano 
karafkę z 12 kieliszkami, wartości 240 
zł.

Drugim momentem, który występuje 
na rozprawie jest kwestja braków wę̂ - 
glowych, sięgających wielu tyrięcy 
tonn. Węgieł ten, przeznaczony na ek­
sport, ginął w tajemniczy sposób w 
Gdyni, lub w drodze do Gdyni. Dyrek­
tor Zw. Eksporterów Portowych Mi- 
chalewsld stwierdził na przewodzie są­
dowym, że braki w transportach węgla 
s;ęgają 1926 r. Tłumaczy to nieprzygo- 
towaniem Gdyni do przeładunku tak 
wielkich ilości węgla i faktem, ie  oka­
zja, stwarza możliwość popełniania na­
dużyć.

Oskarża w  tej sprawi# prok. Wede- 
glis, który w rękach swoich skupił rdci 
śledztwa.

ZYGMUNT BOCIAN.

Zamach na podstawowe prawo obywatelskie

(jmo.).

Gdyńska panama węglowa
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Zmiana uposażeń urzędniczych
Na onegdajszem posiedzeniu rady ministrów u. 

cbwalono cztery rozporządzenia do dekretu prezy­
denta o uposażeniach pracowników państwowych.

Pierwsze z tych rozporządzeń dotyczy zaszere­
gowania do nowych grup uposażeniowych funk- 
cjonarjuszów państwowych i automatycznego 
przechodzenia nauczycieli do wyższych grup upo­
sażeniowych. Reguluje ono też kweslję wypłaty 
dodatków lokalnych, funkcyjnych i służbowych 
oraz umundurowania niższych funkcjonarjuszów.

Do rozporządzenia tego załączona jest tabela 
stanowisk, któia będzie ogłoszona w najbliższym 
czasie. Wprowadza ona ścisły związek między sta­
nowiskiem urzędnika i jego stopniem służbowym.

Dodatki lokalne przysługują pracownikom w

Żądania
Teraz można rozumieć, dlaczego hitlerowskie 

Niemcy wystąpiły z L igi narodów i z komisji roz- 
' brojeniowej. Wystąpiły dlatego, ponieważ wie­
działy, że przy istnieniu i za pośrednolwem tych 
ciał nigdy nie olrzymają tego, co Hitler przyrzekł 
Niemcom jako nagrodę za oddanie mu władzy.

Na temat żądań niemieckich prowadził różano, 
w y z Hitlerem ambasador francuski Franco i s 
Poneel. W ynik tych rozmów posiał on do Pary­
ża. Z ogłoszonego tekstu ambasado rskiego spra­
wozdania wynika, że Hitler stawia cztery żąda­
nia: 1) zwrot zagłębia Saary przed terminem roku 
1935 i bez plebiscytu, 2) dozbrojenie do stanu
300.000 żołnierzy rekrutowanych na jeden rok na 
podstawie powszechnej służby wojskowej,, 3) pod­
danie się kontroli militarnej tylko pod warun­
kiem, że wszystkie państwa poddadzą się jej 
w  równym stopniu, 4) w razie przyjęcia tych 
warunków Niemcy gotowe są zawrzeć ze wszyst- 
ikkni swymi sąsiadami 10-letni pakt o nieagresji.

Żądania 1—45 są rewizją traktatu wersalskiego

Warszawie, na Górnym Śląsku, na Śląsku Cie­
szyńskim, w Gdyni i na Helu. W  Warszawie będą 
one następujące: pierwsza grupa uposażeń 450 zł. 
miesięcznie, druga 300 zł., trzecia 225, czwarta 
150, piąta 100, szóslwa 65, siódma 50, ósma 40, 
dziewiąta 30, dziesiąta 25, jedenasta 20 i dwuna­
sta 15 złotych.

Drugie rozporządzenie dotyczy zaszeregowania 
uposażeń sędziów, prokuratorów, asesorów i apli­
kantów sądowych. Trzecie dotyczy oficerów i sze. 
regowych policji państwowej oraz straży grani­
cznej. Czwarte zaś reguluje sprawę terminu wy­
płaty uposażeń, przyczem podobno nie wprowadza 
żadnych zmian w systemie dotychczasowym.

— o o o —

Hitlera
w  najczystszej formie, nie zapomocą wykrętów 
i stwarzaniem faktów dokonanych, jak dotych­
czas. Gdy w Paryżu na wiosnę 1919 przedstawi­
ciele zwycięskiej koalicji układali warunki po­
kojowe, największą ich troską było ułożenie ta­
kich waiunków, które raz na zawtsze uniemożli­
w iłyby Niemcom odbudowy ich straszliwej ma­
chiny wojennej. Jako środek do tego celu uznano 
zakaz powszechnej służby i trzymania armji 
stałej poza 100.000 Reichswehry i to o ograniczo­
nych środkach obrony i ataku.

Niemcy jako naród uważający się za wojowni­
czy najwięcej uskarżali się na le właśnie ograni­
czenia! Pisano, że najgorszem następstwem prze­
granej wojny jest „uniemożliwienie Niemcom słu­
żenia ojczyźnie z bronią w  ręku“ . Toteż w prze­
ciągu ostatnich lal, szczególnie od wejścia do Li­
gi, Niemcy toczyły walkę przeciw traktatowi na 
dwóch frontach: raz chcieli uwolnić się od repa­
racji, drugi raz od krępujących postanowień w oj­
skowych. Opór przeciw reparacjom zakończył się

Książki gwiazdkowe
Nawet w  latach najlepszej konjunktury żadna 

firma wydawnicza nie występowała z lak bogatą 
i powiedzmy odrazu: znakomitą — produkcją 
gwiazdkową, jak Gebethner i W olff w tym roz­
paczliwym dla książki polskiej roku Pomijając 
szereg nowych wydań, jak głośnej „Panny z mo­
krą głową", „Herojów“ Kinsley‘a (w  przekładzie 
W . ; Berenta), „Serca" Amicisa (w  przekładzie M. 
Konopnickiej), paru książek Anczyca i Zaleskiej 
i t. d., samych nowości jest aż jedenaście. Odkła­
dając szersze omówienie niektórych książek na 
później, ograniczymy się tu do pobieżnego spra­
wdzania.

Na czoło literatury dla dzieci, i to nietylko te­
gorocznej, wysuwają się trzy „Współczesne książ­
ki dla współczesnych dzieci", zupełnie nieznanego 
u nas typu, odpowiadające dzisiejszym wymaga­
niom pedagogiki. Zamiast fantastycznych bajek 
znajdujemy tu wiersze i ilustracje, ‘zapoznające 
młodocianego czytelnika z otaczającą rzeczywi­
stością, z elementami codziennego bytu.

Ewa Szełburg Zarembina: „Nasi braciszkowie" 
(ilustr. M. Hładkówna i E. Manteuffel). Temat: 
polski harcerzyk wyrusza w podróż dookoła świa­
ta, nawiązując łączność z młodzieżą różnych ras 
i  kontynentów, poznaje ich obyczaje, byl i pracę.

Tejże autorki: „Podróż po mieście" (ilustr. A. 
W ajwóda) zapoznaje z miastem, z całokształtem 
jego funkcyj i inslytucyj, poczynając od fabryk 
i szkół, a kończąc na ogrodach i lunaparku. Jest 
to podane w zręcznej formie podróży po mieście 
tramwajem, który zatrzymuje się przed typowemi 
■budynkami, instytucjami i t. d.

trzecia książka to „Naisi ojcowie pracują" S t. 
Th niecsooa (z  ilustr. Fr. Themersonowej). Tu 
zno .vu wchodzimy w świat pracy: mamy tu rewję 
przedstawicieli piętnastu zawodów, z któremi 
dziecko najczęściej ma do czynienia, dowiadujemy 
się o celu i charakterze ich zajęć.

Książki te są świetnie wydane, bogato ilustro. 
wane i b. tanie (po Zł 2.50). Ilustracje czterobarw- 
;ne, wykonane w offsecie, przy bardzo wysokim 
poziomie artystycznym dostosowane są do form 
wyobraźni dziecięcej i znakomicie uzupełniają 
tekst.

Całkowicie odmienny typ wydawnictw dla 
dzieci reprezentują „Wesołe W ierszyki" Kazimie­
ry II lak o w i czówn y (z 22 dwubarwnemi, pirzemi- 
łemi ilustr. K. W óycickiej), wydane na podobień­
stwo zeszłorocznych „Moich wierszyków" E. Szel-

burg-Zarembiny i „Małej Tereski" A. Bogusław­
skiego. „Wesołe Wierszyki" wprowadzają w krąg 
rodziny, świąt, baśni, a czynią to z rzetelnym rea­
lizmem, a przy tem bez cienia oschłości, z nie­
zrównanym wdziękiem, właściwym znakomitej 
autorce.

W  świat czystej fantazji wprowadza nas feno­
menalna powieść I. Romina „Cudowne wakacje 
Janka Szewczyka". W  świat fantazji rozhukanej, 
gorejącej od barw, pełnej niezwykłych przygód 
i mieniącej się blaskami poezji. Klimat tej nie­
zwykłej powieści przypomina opowieści A. T. E. 
Hoffmana i cudowną „Alę w krainie czarów", a 
galopada obrazów i zdarzeń wywodzi się niewąt­
pliwie z  duaha filmu. Książka jest wydana na­
prawdę luksusowo (cena egz. Zł 6.), a przepyszne 
siedmiokolorowe ilustracje E. Kanarka —  istne 
poematy sztuki malarskiej — zasługują na osobną 
recenzję.

Poza tem ukazała się (,3-oia Księga Koziołka- 
Maitojka" ostatnia z głośnej serji. Kto nie zna peł­
nych fantazji i dowcipu wierszy K. Makuszyń­
skiego i  bajecznie kolorowego filmu obrazkowego 
M. Walentynowicza na temat barwnych przygód 
Koziołka-Matołka! Powołany do życia . dopiero 
przed rokiem Koziołek-Matołek dziś już jest naj­
popularniejszym boha terem wyobraźni dziecięcej. 
W  „3 księdze przygód" po wielu niepowodzeniach 
i olśniewających triumfach dociera do upragnio­
nego Pacanowa, gdzie „kozy kują" i przekonywa 
się, że „milsza jest podróż, niżeli przybycie".

Przechodzimy zkołei do książek dla nieco star­
szego wieku. Tu produkcja została zrealizowana 
planowo: mamy więc powieść marską, taterniczą, 
lotniczą, kresową, z życia szkolnego.

Powieść lotnicza: „Skrzydlaty chłopiec" K. Ma­
kuszyńskiego (świetne ilustracje M. Byliny) to 
nowy brawurowy wyczyn talentu Kornela. Opo­
wieść rzewna, głęboko poetycka, a przytem jakże 
rzeczowa o biednym chłopcu, o jego zacnym opie­
kunie, o jego kar jerze życiowej w  lotnictwie. Po­
wieść aktualna, budząca zapał dla szczytnego po­
wołania lotniczego, niewątpliwie podzieli los 
wszystkich książek Makuszyńskiego — to znaczy 
rozejdzie się w ciągu jednego sezonu.

Powieść morska Jimia Pokera „Zdzich szuka oj­
ca" (z  25 dwubarwnemi ilustracjami A. Ciechow­
skiego) jest w najlepszym tego słowa znaczeniu 
powieścią przygód, udokumentowaną doskonaleni 
znawstwem morza, jego żeglujących mieszkańców. 
Bohater powieści Zdzich w poszukiwaniu rodzi­
ców, którzy zawieruszyli się w Rosji, wyrusza w 
świat, wędrując z Rosji do Warszawy, z Warsza- I 
w y do Gdyni, a stąd morzem aż na wyspy Soło- I

pełnem zwycięstwem — Niemcy nic nie będą już 
płacić z wyjątkiem długów zaciągniętych z tytu­
łu planów uawesa i Younga — czy i na drugim 
froncie: wojskowym opór miałby doprowadzić do 
zwycięstwa?

Niestety, sytuacja Niemiec jest silniejszą niżby 
się mogłoby wydawać na podstawie zewnętrznych 
pozorów. Poprostu mają przyjaciół popierających 
ich żądania, choć z różnych powodów: W iochy 
popierają Hitlera z poczucia braterstwa faszy­
stowskiego, Anglja ze źle zrozumianego pacyfi­
zmu, który wychodzi z fałszywego założenia, że 
aby wszyscy się rozbroili, tizeba pierwej pozwo­
lić Niemcom na dozba-ojenie do równej miary. 
Pozostaje na placu jeszcze Francja jako siła zdol­
na do oporu — zdolna pod względem fizycznym, 
ale czy i moralnym? Francja jest silną sama przez 
siebie a jeszcze silniejszą z tytułu swoich soju­
szów i porozumień. Ale naród francuski nie lubi, 
nie chce wojny; jego mężowie stanu krępowani 
są to względami na swych sojuszników, to nasta­
wieniem pacyfistycznem, to ciągiem spoglądaniem 
w  stronę Londynu, który- już raz w  chwili naj­
większego niebezpieczeństwa pospieszył z pomo­
cą, ale mimo to nie zmienił swej zasadniczej po­
lityki niedopuszczania do zbyt wielkiej przewagi 
francuskiej.

Wszystkie te względy są sprzyjające dla pla­
nów Hitlera i kto wie, czy nie gra on niebezpie­
cznej gry ze świadomością, że ryzykant zyskuje. 
Dła Hitlera chodzi tu o śmierć i życie; wie on, że 
nieotrzymanie zgody na swe żądania byłoby po­
czątkiem jego końca — musiałby albo porwać się 
na wojnę albo uznać się za pokonanego, w jed­
nym i drugim wypadku musiałyby .pęknąć oko­
wy, które nałożył narodowi, łudząc go powrotem 
do dawnej niemieckiej potęgi i wielkości.

Oipinja francuska, pod pierwszem wrażeniem, 
oświadcza, że żądania niemieckie są nie do przy­
jęcia. Kto wie, co się w najbliższych dniach może 
stać. Do Paryża przybywa minister Simon dla 
rozmow z Paul Boncourem, a rozmowy le z na­
tury rzeczy obracać się będą około żądań nie­
mieckich. Kto kogo przekona?

— o o o  —

wieck-ie, przechodzi praktykę żeglarską, przeży­
wa mnóstwo przygód, odnajduje ojca, ratuje go 
z obozu i t. d. Książka jest wydana szczególnie 
pięknie.

Powieść taternicza H. i J. M. Rytardów „Koleba 
na Kliniku" (6 fotosów, 15 ilustracyj M. Hład- 
kówny) to wzór powieści łączącej harmonijnie 
bogaLy materjał dokumenlarny, z żywą intrygu 
jącą, barwną fabuią. Czterech chłopców wyrusza 
z Warszawy w góry na rowerach. Po drodze prze­
zywają wiele przygód, wreszcie trafiają do Zako­
panego, gdzie zamieszkują u stryja jednego z nich, 
gazdy Ku erka. Kapiiailne są opisy gór, taterniczych 
wycieczek, często niebezpiecznych, życia, pracy 1 
obyczaju górali. Niektórzy sceny, np. mroźna noc, 
na przełęczy, spędzona po wypadku górskim przez 
jednego z miodych bohaterów przy rannym tury. 
scie, jest opisana tak plastycznie, z laką bezpo­
średnią grozą przeżycia i zarazem umiejętnością 
pisarską, że zostaje chyba nazawsze w pamięci 
czytelnika.^ Cała la znakomita wiedza o Tatrach 
nanizania jest na wątku fabularnym, w  którym 
nie brak i historji przemytniczej i poszukiwania 
odludnej koleby i jej skarbów i t. d.

Powieść kresowa J. Roś Ciszewskiej „Panienocz- 
ka (ilustr. R, Wylcana) to dziennik panienki z 
dworku kresowego, pisany w  czasie wojny pol­
sko-bolszewickiej. Temat len był już nieraz eks­
ploatowany, ale dopiero ta książka porywa auten­
tycznością przeżyć i zupełnie nowem podejściem. 
Na tle tragedji wojennej dzielna bohaterka po­
wieści przeżywa fcragedję osobistą: rozejście się 
rodziców, rozbicie rodziny. Wobec poruszonych 
w  tej książce lematów należy ją dawać do czyta­
nia tylko starszej młodzieży. Autorka bowiem ze­
rwała w  sposób odważny i  słuszny z szablonem 
literatury dydaktycznej. Młodzież bowiem, nie 
znajdując odpowiedzi na nurtujące ją pytania w  
przeznaczonych dla niej książkach, szuka jej 
gdzieindziej. Rościszewska natomiast nie tai ciem­
nych stron życia; wręcz przeciwnie ujawnia, aby 
im zręcznie przeciwstawiać wyższość i  lepszość 
moralności.

Szkolna wreszcie powieść to „W ie lk i spór w 
piątej klasie" W . Potemkciwskiej, rzecz napi­
sana z ogromną swadą, z doskonalą znajomością 
środowiska szkolnego. O wartości je j świadczy 
bodaj to, że obok „Serca" Amicisa, „Przygód że­
glarzy" i  „Robinsona" Anczyca, „Mieszkańca pu­
szczy" Zaleskiej, „Dysku Olimpijskiego" J. Pa- 
randowskiego została zakwalifikowana przez min. 
W . R. i O. P. jako uzupełniająca lektura szkolna.

Plon, jak widzimy, obfity i przynoszący za­
szczyt wydawnictwu.
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M ały feiielon
Wąż mcrski

W  przyległym do sali „Sokola“ pokoju 
siedzieli pan zastępca starosty oraz przy­
były na wiec pan poseł i co chwila przez 
lekko uchylone drzwi zaglądali do sali, — 
czy publiczność się zbiera.

— Znowu ci sami ludzie — westchnął 
pan poseł — czterej strzelcy, szofer pana 
starosty, pan kierownik szkoły, zawiaaow 
ca stacji, obaj urzędnicy pocztowi, dwaj 
wywiadowcy i siostra pana kierownika 
składnicy monopolowej.

— Przyjdą, przyjdą — uspakajał pan 
zastępca starosty pana posła —  wiec 
wszędzie został ogłoszony, plakaty poroz- 
klejane w calem miasteczku i okolicy, po- 
sterunkouń wszędzie chodzili i kazali 
przyjść, to czemu nie mają przyjść?

— A  jednak nie przychodzą —  stwier­
dził melancholijnie poseł.

— Tym razem przyjdą, panie pośle. — 
Grunt, żeby mowa była dobra, bo wiec tak 
zorganizowałem, że już lepiej nie można. 
0 najważniejszem jeszcze panu posłowi nie 
powiedziałem. Na plakatach kazałem wy­
drukować, że po wiecu tańce i muzyka. O, 
patrz pan, panie pośle, znowu dwie osoby

Naiwna bezczelność

— I  myśli pan naprawdę tańce po wie­
ku urządzić?

— Nic podobnego, panie pośle. Co nie­
dziela i tak tańczą w tej sali, więc nie skla 
malem, że po wiecu będzie muzyka tań­
ce. Nie powiedziałem przecież, że zaraz po 
wiecu. Będzie więc przerwa 6-godzinna, a 
potem muzyka i tańce. 0, panie pośle, zno 
wu dwie osoby, nie, trzy osoby przyszły. 
'A czy wolno zapytać, o czem pan poseł bę­
dzie mówił?

—  Powiem im o naszych sukcesach pod 
'czas ostatnich wyborów, o zwycięstv;ach 
naszych zagranicą, zarówno w polityce, 
jak i w sporcie; o triumfie naszego złote­
go, który się trzyma i trzyma.

— Kogo się trzyma?
—  No że nie spada. Potem im powiem 

coś niecoś o konstytucji.
— Panie pośle, możeby o asem innemim 

powiedzieć. Bo my z panem, ludzie inteli­
gentni, rozumiemy, że powodzenie czy tam 
sukces wyborczy to nie znaczy, że mają 
nam zaraz nasypaó pieniędzy do kieszeni. 
sAle ten ciemny naród, jak słyszy o trium­
fach, zwycięstwach, sukcesach, a zwłasz­
cza gdy usłyszy, jak to nasz futbolista Ku 
rek strzelił w Berlinie, że nie piłka, lecz 
'on sam znalazł się za bramą, to zaraz bę­
dą chcieli, żeby się z nimi podzielić. Tak 
samo uważam, że lepiej nie mówić o kon­
stytucji, z której zrobił się prawdziwy wąż 
piorski. Panie pośle, spójrz pan, znowu 
dwie osoby przyszły, a nawet dziecko spro­
wadziły.

— Prawdziwy wąż morski powiada pan? 
A  wie pan co, ja im właśnie powiem o 
Wężu morskim.

Pan zastępca starosty spojrzał na ze-

W  ostatnim numerze „Frontu Ro­
botniczego" (z dn. 17 grudnia) uka’ 
zał 6ię anonimowy artykuł wstępny 
p. t. W przeddzień przedłużenia cza­
su pracy. Artykuł ten musi wywołać 
pewne zdumienie nawet pośród ludzi, 
którzy mieli czas przyzwyczaić się 
do bezceremonialnej demagogii i do 
sposobu obchodzenia się z faktami, 
jakim hołduje z reguły „argumenta­
cja" tego swoistego pisemka. Auto­
rzy artykułu zapomnieli jednak, że 
bezczelność, przekraczająca pewne 
granice, nabiera cech jakiejś naiw­
nej, a więc głupawej, groteski, która 
nie wywołuje już żadnego oburzenia, 
tylko śmiech, pomieszany z niesma­
kiem, jak wszelki bardzo kiepski i 
prymitywny niby - żart.

Chodzi, jak sam tytuł artykułu 
wskazuje, o przedłużeniu czasu pra­
cy, uchwalone w Sejmie głosami B. 
B, W. R. w dn- 16 marca r, b.

Przytoczę ustępy odnośne z „Fron 
tu Robotniczego“ w brzmieniu dosło- 
winem (podkreślenia moje):

„U staw a o zniesieniu angielskiej so­
boty przeszła w Sejmie —  to stwier­
dzić należy —  w znacznej mierze dzię 
Id cichemu poparciu, jakie je j udzieli­
ły partje  opozycyjne — rzekomo ro­
botnicze...

Nie było tych panów na sali w chwi 
li głosowania, jakkolwiek ich głosy 
wobec wielkiej ilości powstrzymują­
cych się od glosowania posłów z Bez-, 
partyjnego Bloku, mogły zaważyć na

szali i zdecydować o odrzuceniu pro­
jektu ustaw...

Dlaczego? Bo wszystko to — zapew­
ne — było zgóry umówionem...“ 

Następuje d-alej wskazówka, że, 
pragnąc zdobyć oręż przeciwko ZZZ., 
pomogliśmy „skrycie" do uchwalenia 
ustawy. ZZZ. „walczył" po bohater­
sku, ale cóż, ZPPS., ludowcy, NPR. 
opuść li w ciężkiej chwili „rycerzy" 
z BBWR. aż.... wstrzymujących się 
od głosowania, i... klamka zapadła.

Z kimże to my „umówiliśmy ago­
ry" —  według „Frontu Robotnicze­
go" —  ową perfidną taktykę, obliczo­
ną na pokrzyżowanie „odważnych" 
ułanów p.p. posłów z ZZZ. w B. B- 
W. R.? z p. Sławkiem? z p. Prysło- 
rem? z p. Hubickim? ozy tylko mię­
dzy sobą? Jeżeli wchodzą w grę 
pierwsze trzy hypotezy, to wszak p.p. 
oosłowie ZZZ. pozostają nadal w B- 
B. W. R., mogą więc łatwo spraw­
dzić u swego źródła wartość włas­
nych... „podejrzeń". Co się zaś tyczy 
hypotezy czwartej, —  to tak samo 
zresztą, jak trzy poprzednie, mogła 
ona powstać tylko w umyśle... niezu­
pełnie chyba normalnym. Trzeba 
mieć jakąś specjalną umysłowość 
(może wpływ sensacyjnej literatury 
kryminalnej?), by coś podobnego wo 
góle sobie wykombinować, choćby się 
było demagogiem nałogowym.

Wszystko ponadto, co „Front Ro 
botniczy" powypisywał o posiedzeniu 
Sejmu z dn. 16 marca, —  to wszyst­
ko nieprawda.

Żadnej „wielkiej ilości powstrzy­
mujących się od jSłosu posłów z Bez­
partyjnego Bloku 1 nie było; kilku nie 
obecnych „bohaterów" w niczem nie 
wpłynęło na układ sił; posłowie B. B. 
W. R. oklaskiwali gorąco mowy p.p. 
Hubickiego i Sowińskiego w obronie 
nieszczęsnej ustawy. Marszałek Świ- 
tałski widział przed sobą podczas 
głosowania niewątpliwą większość 
B. B- W. R. za ustawą. Posłowie ZZZ. 
z BBW R. nie wystąpili. Choćby wszy­
scy bez wyjątku posłowie opozycyjni 
byli obecni, w niczem tobv sytuacji 
głosowania nie zmieniło. Wszak sie­
dzieliśmy, głosowaliśmy, widzieliś­
my...

Komu „Front Robotniczy“ chce 
głowę zawracać? sobie samemu?...
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garek. Było już dwadzieścia po dwunastej 
i trzeba było zaczynać. Publiczność, która 
dzięki zapowiedzianym atrakcjom wyjątko 
wo licznie się zebrała, gdyż sam pan po­
seł naliczył SĄ osoby, niecierpliwiła się.

Pan poseł wstąpił na trybunę, witany 
burzliwemi oklaskami obu wywiadowców i 
siostry kierownika składnicy.

Potem przemówił. Mówił o sukcesach 
powodzeniach, zwycięstwach t triumfach, 
a czterej strzelcy co dwie minuty regular­
nie wznosili okrzyk „niech żyje!". Następ 
nie zahaczył o konstytucję, a w końcu 
rzeki:

— A  teraz, szanowne obywatelki i sza­
nowni obywatele, powiem wam o wężu mor 
skim.

Na sali poruszenie. Siostra pana kie­
rownika przesiadła się z czwartego rzędu 
do pierwszego, a urzędnik poczty, który 
już miał się zdrzemnąć, przetarł oczy i nar 
stawił uszy.

—  Czy wiecie, co to jest wąż morski? 
Nie wiecie. No to wam powiem- Wąż mor­
ski jest to taki wąż, którego wcale niema.

Tak twierdzili przez kilkadziesiąt lat roz­
maici niedowiarkowie, farrmzony, kpiarze 
i partyjnicy. Aliści naraz w miejscowości 
Loch See w Szkocji wąż morski wypłynął 
i pokazał się całemu światu, a w angiels­
kim parlamencie mówiono już o nim i po­
licję postawiono, żeby go pilnowała.

—  Obywatele i obywatelki! Tak samo, 
jak z wężem morskim, tak dzieje się u nas 
z naszą ideologją. Partyjnicy powiadają, 
że wcale żadnej ideologji nie mamy. Ale, 
obywatelki i obywatele, przyjdzie chwila, 
że nasza ideologją, jak ten wąż nmski, 
wypłynie z lochu na światło dzienne i bę­
dziemy mówić o niej w naszym parlamen­
cie i policję postawimy, żeby ją pilnowała.

Pan poseł ukłonił się, a wówczas znowu 
rozległy się oklaski czterech strzelców, —  
siostry pana kierownika składnicy, szofe­
ra pana starosty i obu wywiadowców.

A  pan zastępca starosty, gratulując par 
nu posłowi mkcesu, dodał:

•—  A  co się tyczy, panie pośle, policji, 
to nasza policja naszego węża morskiego 
już ósmy rok pilnuje. ULT1MUS.

Doprawdy —  powtórzę raz jeszcze 
— bezczelność naiwna nie budzi na­
wet oburzenia; kiedy przeczytałem 
cały ów „chytry" i „pomysłowy" ar­
tykuł, miałem jedno uczucie: niesma­
ku. To jest zbyt głupie, by można w 
tym było doszukiwać s;ę jakiegokol­
wiek sensu. Przecie Wy, panowie, 
należycie do obozu „sanacyjnego", 
pracujecie z nim i w nim, Wasz mini* 
ster ustawę o przedłużeniu czasu pra 
cy wniósł, BBWR. ją uchwalił. A  
klasa robotnicza Polski nie jest wca­
le.... „klasą idiotów".

Ustalmy jednak odpowiedzialności 
rzeczywiste:

1) Ustawy, o których mowa, zosta­
ły wniesione do Sejmu przez Rząd i 
uchwalone głosami posłów oraz sena­
torów B. B. W. R.

2) Paru posłów B, B. W. R.f zaj­
mujących podówczas stanowiska kie­
rownicze w Z. Z. Z,, głosowało za u- 
stawami.

3) Inni posłowie B. B- W . R., ną- 
leżący do Z. Z. Z., nie dali w Sejmie 
żadnego wyrazu swemu negatywne­
mu poglądowi; nie zabrali głosu. n'e 
prowadzili jawnie żadnej akcji; z 
klubu B. B. W. R. nie wystąpili, jak 
już podkreślałem, p. min. Hubicki 
pozostał dla nich nadal „ministrem- 
orzyjacielem"; uczestniczą najczyn- 
niej we wszelkich „pracach" obozu 
„sanacyjnego" jako całości.

Ludzie w Polsce znają te rzeczy 
doskonale; zdają sobie sprawę z cha-, 
rakteru i z wartości głosowań w  
czwartym Seimie-

Osobiście jestem tylko ciekaw, na 
oo właściwie , Front Robotniczy" li­
czył w tym swoim „chwycie" o wiele 
zbyt prostackim?

Mieczysław Niedziałkowski.

JAN N. MILLER.

Idea społeczna w literaturze
W łaściw ym  Hamulcem indyw iduali­

stycznej orgji w yrazu jest i m usi być 
w zgląd na odbiorcę —  czytelnika. M i­
nęły już czasy, gdy się  łudziło, ie  się 
śp iew a „sobie a  M uzom ", lub gdy się 
zastan aw iało  nad tem, czy jest się  śp ie ­
w akiem  „d la ludzi".,. L ib ido dominand. 
(żądza władzy) cechująca artystę z n a­
tury  rzeczy przelew a się na słuchacza 
czy czytelnika, sta ra jąc  się poddać go 
woli organizującego zespoły  słów  kon­
struktora mowy poetyckiej.

D zieło sztuki jest aktem  woli artysty, 
u s:ło jącego  za jej pośrednictw em  od­
działać  na układ rzeczy i ludzi, nadać 
formom otaczające j rzeczyw istości 
k ształt zgodny ze swem  poięciem  ładu 
i harmonii. Do tego uzgodnienia i imagi- 
nacyjnego ładu dochodzi się  przez uwi­
docznienie traw iących byt rozbieżności, 
uwidocznionych m iędzy innemi w św ia­
dom ości klasow ej ąrtysly. 
i Pozornie n iezależna ś w i a d m ś ć  ar­
tysty  rozw ija się  w szak i kształtu je

II.

przez ustosunkow anie do  form życia 
zbiorow ego, których cząstk ę  stanow i. 
Nie m ogą jej w ięc być obce klasow e roz 
b ie in ości panu jącego ustroju, sp iętrze­
nie przeciw ieństw , które są  w szak mo­
torem dziejów, siłą  pociągow ą zachodzą 
cych w  społeczeństw ie przem ian,

W  dziele sztuki tkw i bądź przyczajo­
na, bądź jaw na i żyw a w ola społeczna, 
załam ująca się w  św iadom ości artysty . 
Ta wola, k tóra jest siłą  kształtotw órczą 
dziejów, osią obrotow ą dzieła.

Zm usza ona arty stę  do oddziaływ ania 
na św iat zew nętrzny przez sztukę, wła 
ściw ą mu form ę działania.

Zadawnionem  kłam stw em  jest odw ie­
czne przeciw staw ienie słow a i czynu. 
Sztuka, nie ta w ażąca s:ę  w m ożliw oś­
ci zaistnienia, lecz żyw a, urzeczyw ist­
niona w dziele, je st czynem, ctziałaniero 
w najściślej psychologicznem  słow a te ­
go znaczeniu, jest bow em  ruchem, p ra ­
cą, mięśni, mózgu, serca  i zm ysłów, — 
którą poprzedzają , w arunkują i  k tórej

tow arzyszą nader złożone przeżycia 
psvchiczne.

Sam a zaś próba opraw ienia tych prze 
żyć w  ram y w ybranej przez arty stę  for 
my jest aktem  uspołecznienia indywi­
dualnej treści duszy artysty, działaniem , 
zraierzającem  do porozum ienia się  ze 
społeczeństw em , oddziałan ia n a jego 
wolę i formę istnienia.

M ów iąc o  idei społecznej, św iadczą­
cej o  pow iązaniu św iadom ości a rty sta  z 
św iadom ością zbiorow ą, idei, organizu­
jącej św iat pojęć i w yobrażeń poety, — 
treść i form ę dzieła, nie m am y jednak 
na m yśli jak iegoś gotow ego szablonu 
pojęć, propagandow ego frazesu, hasła 
czy apostrofy , dającej się bez reszty  w y­
razić w jednym z artykułów  w yznania 
w iary tego  czy innego ugrupow ania spo 
łecznego.

Idea społeczna w yraża się nie w po- 
ięciowem  ani naw et obrazow em  wciele- 
niu jak iegoś określonego sądu lub hasła 
społecznego, lecz w pow iązaniu w yra­
zów i zdań, zgodnem  z za sad ą  m ożliwie 
najdalej posuniętej w danych w arun­
kach historycznych koordynacji spo­
łecznej.

P o eta  czy arty sta  jest bądź có bądź 
tw órcą i p raca  jego me m oże polegać 

n a  m echanicznem  stosow aniu  gotow ych

szablonów  m yśli społecznej jak  to  czy­
nią nałogow o w szyscy nasi poeci, hoł­
dujący z-sad z ie  agitacji społecznej w  
publicystyce w ierszow anej, k tó rą  najnie 
słusznie1 w św iecie utożsam iają z p o e­
zją społeczną. Idea społeczna nie iest 
gotow ą recep tą  na choroby ustrojow e 
w m yśl w skazań  tego czy innego stron­
nictwa. nie jest rym ow aniem  na tem at 
program u czy polityki partyinej socjali­
zmu czy komunizmu, lecz jest zasadą 
organicznego rozwoju sztuki z podścieli 
ska gleby społecznej, na której w yrasta, 
z której czerpie soki żywotne.

Idea społeczn a je st praw em  rozrostu, 
za sad ą  koordynacji języka poetyckiego, 
który dzięki niej p rzesta je  być szab lo­
nem ustalonych przez tradycję form 
zm artw iałego piękna, lecz zakw ita peł­
nią m ożliw ości w ypow iedzenia żywej 
treści dnia dzisie jszego w ałczącego o 
u tro .

Z tego punktu w idzenia utworem  n aj­
głębiej społecznym  m oże bvć w iersz p o ­
zbaw iony pozornie w szelkiej tre ść5 czy 
tendencji społecznej, lecz rew-oh-cioni- 
żujący czytelnika now atorstw em  formy 
nowem zestaw ieniem  słów  i zdań, no- 
wym doborem  wyrazów.
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l  krom l u  świata
ULGI KOLEJOW E DLA UCZNIÓW SZKÓŁ 

POWSZECHNYCH. Ministerstwo oświaty okól­
nikiem Nr. 175 z 19 grudnia 1933 w porozumieniu 
z ministerstwem komunikacji wyjaśniło co nastę­
puje: 1) Do czasu zasadniczego megulowania spra 
wy nadawania prywatnym szkołom powszechnym 
praw publiczności — dzieci, uczęszczające do pry­
watnych szkól powszechnych, które zostały uzna­
ne przez właściwy inspektorat szkolny za będące 
na poziomie publicznych szkół powszechnych, — 
mogą korzystać z ulg barytowych na kolejach na­
rów ni z uczniami szkół publicznych. 2) Dzieci, u- 
częszczające do prywatnych szkól powszechnych, 
oraz prywatnych szkół ćwiczeń, istniejących przy 
prywatnych gimnazjach względnie prywatnych 
seminarjach nauczycielskich, posiadających pra­
wa szkóił państwowych, mogą również korzystać 
z tych ulg w trybie, przewidzianym dła uczniów 
szkól publicznych. 3) Inspektoraty szkolne będą 
aż do odwołania zaopatrywać swoją pieczęcią za­
świadczenia szkolne do ulg kolejowych, wysta­
wione i przez wymienione w punkcie 2 prywatńe 
szkoły powszechne i szkoły ćwiczeń, 4) Zainte­
resowanym szkoła wystawia zaświadczenia ulg 
kolejowych przepisanego wzoru, zaopatruje pod­
pisem kierownictwa szkoły oraz pieczęcią szkoły 
i — zebrawszy te zaświadczenia razem, przesyła 
do imspekloraiu szkolnego z prośbą o odciśnięcie 
pieczęci inspektoratu. 5) Uczniowie korzystający 
z ulg kolejowych, muszą być zaopatrywani w le­
gitymacje szkolne.

DWUNASTOGODZINiNA REW IZJA W  ŻYD. 
TO W AR ZYSTW IE  DOBROCZYNNOŚCI W  W AR  
SZA W IE, Wielkie poruszenie wśród żydów war­
szawskich wywołała wiadomość o rewizji, prze­
prowadzonej przez funkiejonarjuszów policji w 
„Towarzystwie ochrony zdrowia ludności żydow­
skiej w Polsce", zwanem w skrócie TOZ, znajdu. 
jącem się w domu przy ul. Gęsiej 43. Rewizja by­
ła bardzo szczegółowa i trwała dwanaście godzin.
W  rezultacie kilkunastogodzinnych poszukiwań 
sporządzono protokół negatywny, tj., źe w gma­
chu TO Zu  nie znaleziono nic podejrzanego. Jesz. 
cze w czasie trwania rew izji prezydjum głównego 
zarządu Towarzystwa interwenjowało w minister­
stwie spraw wewnętrznych, prosząc o podanie 
przyczyn lej rewizji.

W YKR YCIE  W IELKIEGO SKŁADU NARKO­
TYKÓW  W  W ARSZAW IE . Policja zatrzymała na
ulicy Gersona Borensztajna, byłego drogislę, który 
w teczce miał kilka probówek z lekarstwami. — 
Podczas rew izji w mieszkaniu Borensztajna przy 
ul. Twardej znaleziono w trzech koszach od bie­
lizny mnóstwo najrozmaitszych leikanslw i specy­
fików, ponadto: eter, opjuim, kokainę itp. — nar­
kotyki. Trzy kosze z różnemi artykułami i nar­
kotykami zakwestjonowano. Borensztajn został 
odprowadzony do urzędu śledczego.

N IE Z W Y K ŁY  NAPAD ZAM ASKOW ANYCH 
BANDYTÓW . Do mieszkania właściciela cukier­
ni Heilmana przy ul. Dzielnej w Warszawie, gdy 
znajdowała się tam tylko 86-letnia jego teściowa 
Tyglowa i służąca, ktoś zapukał. Służąca drzwi 
otworzyła. Na progu ukazali się trzej za maskowa, 
ni osobnicy, który zamknęli za sobą drzwi, pow 
czem skrępowali obie kobiety prześcieradłami i  
ręcznikami. Po steraryzowaniu staruszki i służą­
cej bandyci rozpoczęli gospodarkę po całem mie­
szkaniu, przerzucając wszystkie rzeczy, łamiąc 
zamki u szaf itd. Poszukiwali pieniędzy, których 
nie znaleźli. Wówczas dopadli do staruszki i z u. 
szu jej wyrwali kolczyki, służącej zaś zrabowali 
zegarek. Po godzinnem .plądrowaniu bandyci spło­
szeni krokami na klatce schodowej, uciekli.

REW O LW ER W  RĘKACH UCZNIAKÓW  
SZKOŁY POWSZECHNEJ. W  szkole powszech­
nej w Warszawie na Pradze pomiędzy dwoma u- 
czniami: Edwardem Dąbrowskim i Dmochow­
skim wybuchł w klasie gwałtowny spór o żółwia, 
którego chłopcy wspólnie znaleźli. Dąbrowski w  
czasie sprzeczki wyciągnął rewolwer i strzelił do 
Dmochowskiego, na szczęście żadna z kul nie tra­
fiła. Dąbrowski, przypuszczając, że zastrzelił ko­
legę. ten sam rewolwer skierował sobie w  usta i 
zabił się na miejscu.

P IE RW SZY W YPA D E K  SĄDU DORAŹNEGO 
W  TCZEW IE. W e wtorek rano obiegła miasto 
wieść o krwawym napadzie rabunkowym, doko­
nanym na szosie Tczew— Słubkowy, oddalonej od 
Tczewa o 6 kilometrów. W  czasie napadu został 
ciężko postrzelony trzema strzałami rewolwerowe, 
mi 65-letni Michał Pioch, woźnica i inkasent hur­
towni kolonjalnej Jana SKruczyńskiego w  Tcze­
wie, Piocha w stanie ciężkim przewieziono do szpi 
fala, gdzie dokonano natychmiast operacji wyję­
cia kuli. Woźnica Pioch, wracając % cysterną na-

Nominacje władz 
ubezpieczeń

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 21 grudnia.

W  związku z wejściem w życie z dniem 1 sty­
cznia 1934 nowej ustawy (scaleniowej) o ubezpie­
czeniach społecznych minister opieki społecznej 
powołał w charakterze pełniących obowiązki na­
stępujące osoby:

1) Izba ubezpieczeń społecznych: prezes b w i­
ceminister Kazimierz Rożnowski, wiceprezes dr. 
Henryk Wilczyński, naczelny dyrektor Stanisław 
Makowiecki, naczelny lekarz dr. Jerzy Bujalski;

nowych zakładów 
społecznych

2) Zakład ubezpieczeń na wypadek choroby: 
prezes dr. W ilhelm  Czarnowski, dyrektor senator 
Zygmunt Klemensiewicz;

3) Zakład ubezpieczeń pracowników umysło­
wych: prezes b. minister dr. W itold Chodźko, dy­
rektor Stefan Biemiecki;

4) Zakład ubezpieczeń emerytalnych robotni­
ków: prezes Gustaw Simon, dyrektor Józef Pa­
sternak;

5) Zakład ubezpieczeń od wypadków: prezes 
Medard Downarowicz, dyrektor Adam Korski,

Alarmniacc pogłoski wśrOd emerytów
i  urzędników

REDUKCJA EMERYTUR O 50 PROCENT. —  REDUKCJE ETATÓW
o 50% dotychczasowej ich wysokości. Jednocze­
śnie od 1 lutego 1934 oczekiwane są liczniejsze 
redakcje urzędnicze, które dotychczas hamowa­
ne były z powodu wysokich świadczeń emery­
talnych. Po obniżeniu emerytur przeszkody te 
automatycznie znikną.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawą, 21 grudnia.

W  kołach urzędniczych krążą alarmujące po­
głoski, że rozporządzenia wykonawcze do dekre­
tu o uposażeniach, które wyjdą przed 1 lutego 
1934, przyniosą faktyczną obniżką emerytur

Hitlerowcy podpalili Reichstag!
Londyn, 21 grudnia (P A T ). Międzynarodowa 

kom isji prawników, badająca sprawę pożaru 
Reichstagu, odbywała w  ciągu ostatnich trzech 
dni swe posiedzenia w Londynie. Szczegółowo roz­
patrzono cały materja! dowodowy, ujawniony w 
loku procesu lipskiego, oraz dodatkowe materja- 
ły, z których dla tych czy innych względów sę­
dziowie lipscy nie skorzystali. Komisja doszła o- 
staitecznie do następujących konkiuzyj: 1) Ncemo- 
żiiwie jest, aby van der Lubbe mógł sam był do­
konać podpalenia Reichstagu w dniu 27 lutego 
br., 2) wszystkie zeznania w tej sprawie wskazu­
ją na koda hitlerowskie, jako na te, które akt pod­

palenia Reichstagu wywołały łub spowodowały 
jego wykonanie, 3) w każdym razie wszyscy czte­
rej komuniści wogóle z pożarem Reichstagu nie 
mają nic wspólnego, 4) zastosowanie kodeksu kar 
nego z 28 marca, przewidującego karę śmierci za 
podpalenie lub zdradę stanu, oznaczałoby pogwał­
cenie jednej z podstawowych zasad sprawiedli­
wości uznawanej przez wszystkie narody cywili­
zowane. Komisja uważa za swój obowiązek o- 
świadczyó, że w tych okolicznościach wyrok 
śmierci w stosunku do Torglera stanowić będzie 
mord prawny.

—- o o o —

Kto dobrze wychodzi na sądach doraźnych?
Nie wychodzą dobrze „klienci" sądów doraź­

nych, przeciw którym wszytko: rozprawa, wyroić 
i wykonanie odbywają się w blyskawicznem tem­
pie. Nie wychodzi też dobrze pańsLwo, gdyż m i­
mo funkcjonowania już od kilku lat sądów do­
raźnych bandytyzm i inne zbrodnie wcale się nie 
zmiejszaja. Jedynym, który na sądach doraźnych 
robi interes jest kat Braun.

Donoszą, że Braun, który dotychczas wykonał 
około 300 wyroków śmierci po 100 zł. „od sztuki" 
(nie licząc koszlów podróży i djet), zaoszczędził 
wcale pokaźny mająteczek, za który kup i i par­
celę pod Warszawą i buduje sobie dom. 300 stry­

czków po 100 zł. =  30.000 zł., a po potrąceniu „ho. 
no.rarjum“ pomocników .przecież musiało zostać 
eona jurniej 20.000 zl.

Kto w dzisiejszych czasach może się pochwalić, 
żeby uczciwą pracą w tak krótkim czasie dorobił 
się takiego kapitału? W  rezultacie kat Braun mo­
że jest jedynym człowiekiem, który z istnienia 
sądów doraźnych może być zadowolony. Kto zre­
sztą wie? Donoszono przecież niedawno, że p. 
Braun ma już dość i chce sam przejść w stan spo­
czynku jako renljer we własnej willi. Ostatecznie 
i wieszanie może się sprzykrzyć, szczególnie gdy 
się je wykonywuje tak masowo.

ftową po całodziennym objeździe z Pelplina do 
Tczewa, zatrzymany został pod Pelplinem przez 
nieznajomego osobnika, liczącego najwyżej lal 20, 
który go prosił o zabranie do Tczewa. Przed wsią 
Górki nieznajomy zeskoczył z cysterny i wpadł­
szy do rowu, oddal do siedzącego na koźle woźni­
cy cztery strzały rewolwerowe, z których trzy tra­
fiły. Woźnica, brocząc obficie krwią, podciął po 
strzałach konie i galopem dojechał do Tczewa, 
gdzie resztkami sil zawiadomił policję o napadzie, 
poczem stracił przytomność. Podjęty natychmiast 
pościg doprowadził do ujęcia sprawcy napadu, 
którym okazał się 20-letni Albert Bepin z Tcze­
wa, Młodocianego bandytę osadzono w  areszcie 
policyjnym. W  czasie śledztwa przyznał się do 
zbrodni, wskazując miejsce, w  którem porzucił re­
wolwer. Śledztwo prowadzone jest w trybie do­
raźnym, a  nad Tczewem zaciężyło widmo szu­
bienicy.

RADCA FUNDUSZU BEZROBOCIA ZAGINĄŁ.
Wiadomość o  zaginięciu naczelnika wydziału pra. 
wnego funduszu bezrobocia z Warszawy Witolda 
Szturm de Sztrema, który przybył do Wiednia 
16 bm , ,potwierdziła się. — Ponieważ Szturm de 
Sztirem opuścił hotel, oświadczając, że udaje się 
na wycieczkę i dotąd nie wrócił, policja wszczę­
ła poszukiwania w obawie, że padł on ofiarą nie­
szczęśliwego wypadku.

PO UW OLNIENIU  OSKARŻONYCH — ARE- 
SZTO W ANIE  OBROŃCY. W  procesie politycz­
nym przeciwko katolickiemu „Volksvereinowi“ 
przed; sadem w Mimcheh-Gladbaeh, ogłoszono wy­

rok, uwalniający od winy i kary głównych oskar­
żonych pirof. Dessauena i Knechta. Koszta procesu 
pokrywa skarb państwa. Bezpośrednio po ogłosze­
niu wyroku prezydent policji monachijskiej złożył 
na konferencji prasowej sensacyjne oświadczenie, 
że za obrońcą oskarżonych dr. Thormannem, któ­
ry na rozprawę nie przybył rzekomo z powodu 
niedyspozycji, władze rozesłały listy gończe, na­
kazujące jego aresztowanie. Dr. Thormann po­
dejrzany jest o zdradę stanu. Jak wykazały do­
chodzenia, do ostatnich dni pozostawał on w kon­
takcie z przebywającym od lat zagranicą znanym 
pacyfistą prof. Foerslerem. Prezydent policji za­
powiedział również aresztowanie wielu wybitnych 
osób z pośród inteligencji niemieckiej, nie wymie­
niając ich nazwisk. Śledztwo prowadzone jest ró­
wnież w kierunku ustalenia, czy prof. Dessauer 
był wmieszany w tę aferę.

AFERA SZPIEGOWSKA W  PARYŻU. W ykry­
ta onegdaj afera szpiegowska zaiacza coraz szer­
sze kręgi. W  Paryżu aresztowano już dwanaście 
osób, przy których znaleziono większe sumy pie­
niężne, korespondencję polityczną i dokumenty 
wojskowe. W  organizacji szpiegowskiej brały u- 
dział osoby różnej narodowości: Rosjanie, Niem­
cy, Serbowie i Francuzi. Wśród aresztowanych 
są również i obywatele polscy Chana i Mojżesz 
Salzmancwie. Kierownicze stanowiska w  szajce 
szpiegowskiej zajmowali dwaj R csaoie Reszecki i  
Stakowicz. U aresztowanych znaleziono wiele dru­
ków komunistycznych.

— o o o
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BRZESKIMI 
Warszawa, 21 grudnia (tel. wl.). Dziś rodziny 

siedzących w  w ięzien iu  m okotowskiem  b. w ięź­
n iów  brzeskich uzyskały pierwsze w idzenie z 
w ięźniam i. Dalsze w idzen ia zależne są od de­
cy z ji prokuratora przy w arszawskim  sądzie o- 
kręgowym .

COFNIECIE OBNIŻK I RENT  
D LA  NAJCIĘŻSZYCH IN W A L ID Ó W  

W arszawa, 21 grudnia (tel. wł.). Rada m in i­
strów  pow zięła  uchwałę znoszącą 10 procento­
w ą  obniżkę rent dla najciężej poszkodowanych 
inw alidów , którzy u trac ili zdolność do pracy 
w  stopniu 85 do 100 procent. Zn iżka ta była po­
stanow iona dekretem prezydenta Rzplitej z 28 
październ ika br.

JESZCZE JEDEN U SZC ZK N IĘ TY
ZE  S TR O N N IC TW A  LUDOW EGO 

Warazawa, 21 grudnia (P A T ).  Poseł Jan Duro 
nadesłał pismo do marszałka Sejmu, zawiadam ia, 
jące o swem wystąpieniu ze stronnictwa ludo­
wego. ' .

STRASZNY W Y B U C H  GRANATU  
Warszawa, 21 grudnia (tel. w ł.). Dziś około 7 

rano w  m ieszkaniu Aleksandra Secela przy ul. 
Dw orskiej 7 nastąpił s ilny wybuch, od którego 
w ypad ły okna i drzw i. Obecni w  m ieszkaniu 
A leksander Secel doznał poszarpania rąk i  nóg, 
żona jego R ozalja  została ranną w ręce i nogi, 
brat doznał w yrw an ia  części brzucha. Powodem  
wybuchu była nieostrożna m anipulacja z gra ­
natem, k tóry  eksplodował. Rannych w  ciężkim  
stanie przew ieziono do szpitala.

DOLAR
Warszawa, 21 grudnia (tel. wł.). Dziś w  obro­

tach pryw atnych  płacono za dolara 5.70 zł. Bank 
Po lsk i p łacił 5.65 zł.

W YR O K  W  K O B R YN IU : 190 L A T  W IĘ Z IE N IA  
Koforyń, 21 grudnia (P A T ).  W  dniach od 13 do 

17 bm. sąd okręgowy w  Pińsku oddział zam iej­
scowy w  Brześciu n/Bugiem na sesji w yjazdow ej 
W Kobryniu rozpatrywał sprawę 23 oskarżonych 
o należenie do organizacyj komunistycznych i u- 
dział w  napadzie na posterunek policji w  Nowo­
siółkach. 4 oskarżonych sąd skazał na 12 lat w ię­
zienia i pozbawienie praw  obywatelskich na prze­
ciąg lat 10, 14 na 10 lat w ięzienia i pozbawienie 
praw  obywatelskich na lat 10, 2 na 1 rok w ięzie­
nia z  zawieszeniem kary na 2  lala z  pozbawie­
niem praw  obywatelskich na lat 3, 2 oskarżonych 
sąd uniewinnił. W  stosunku do jednego oskarżo­
nego sąd sprawę w ydzie lił z powodu obłożnej 
choroby oskarżanego.

P A U L  BONCOUR I BECK PO JAD Ą 
DO M O SKW Y?

Paryż, 21 grudnia (P A T ).  „Journal des Debats" 
donosi, że pod przewodnictwem L itw inow a odby­
ła się w  Moskwie konferencja ambasadorów so­
wieckich. Na konferencji tej ustalić miano w y ­
tyczne polityk i zagranicznej Sowietów,, które sfor­
mułował ambasador sowiecki w  Londynie, M aj- 
skij. Zdaniem korespondenta „Journal des De­
bats" nie jest wykluczone, że minister Paul Bon. 
cour da się skłonić do wyjazdu do Moskwy ewen­
tualnie razem z ministrem Beckiem. Zestawienie 
tych faktów z pobytem i konferencjam i w Pary­
żu generalnego sekretarza L ig i Narodów Avenola 
oraz z  podróżą Simona do Rzym u i na Capri, 
gdzie przebyw a szef szturmówek hitlerowskich 
kapitan Roehm, świadczy, że jeszcze przed upły­
wem  roku bieżącego mogą nastąpić wydarzenia 
menwszo rzędnej w agi politycznej.

W Y B O R Y  W  RUM UNJI 
Oczyw iście rząd zwycięży!

Bukareszt, 21 grudnia (P A T ) .  Dotychczasowe 
częściowe w yn ik i wczorajszych w yborów  do par­
lamentu wykazują, że lis ly  rządowe wszędzie zdo­
b y ły  większość. Na podkreślenie zasługuje sukces 
listy liberalnej w  nowych prowincjach, jak  w  
Siedmiogrodzie, uważanym przez opozycję za 
(twierdzę narodowej partji chłopskiej. W yn ik i w y ­
borów  stw ierdzają również spadek głosów skraj­
nych ugrupowań zarówno praw icowych jak  i le­
w icowych. Partja  narodowo-chlopska znajduje się 
na drugiem  miejscu. W  wyborach przeszli wszy­
scy m inistrowie obecnego rządu oraz przywódcy 
opozycji. W  Bukareszcie na 66.928 głosujących 
34.093 głosy oddano na listę rządowej partji l i­
beralnej. Pozostałe glosy przypadły w  udziale in­
nym  stronnictwom. W  dzisiejszych godzinach ran- 
aych wiadome by ły  rezultaty, obejmujące 1,400.000

Partia praco przeciw zmianom 
w statucie Lig! Naroddw

Londyn, 21 grudnia (P A T ).  Przywódca piartji I 
pracy Atlłee wystąpił w  Izbie gmin w  sprawie 
polityki zagranicznej domagając się bardziej ści­
słego określenia stosunku rządu do zbrojeń bądźto 
niemieckich, bądź też W ie lk ie j Brytanji, kładąc 
specjalny nacisk na zbrojenia powietrzne. Atlłee 
domagał się również wyjaśnień, czy wioska w i­
zyta Simona pozostaje w  jakim kolw iek związku 
z propozycją odnośnie do zmiany statutu L ig i Na­
rodów. Propozycje te, które Atlłee uważa za bar­
dzo niebezpieczne, w yw oła ły poważne zaniepoko­
jenie wśród państw mniejszych, które oddały L i­
dze duże usługi. Go się tyczy Austrji Atlłee w yra­
ża nadzieję, że rząd sianie zdecydowanie po stro­
nie Austrji jeśli zagrażać je j będzie jakakolwiek 
agresja z  jakiejkolw iek strony.

Simon odpowiadając poszczególnym mówcom 
zaznaczył, że byłoby rzeczą niewczesną składanie 
dzisiaj jakichkolwiek oświadczeń zasadniczych. 
W  stolicach poszczególnych państw poczynione 
zastały szybkie i energiczne posunięcia od chw ili 
godnego pożałowania opuszczenia przez N iem cy 
konferencji rozbrojeniowej. Oświadczenia Hitlera 
były nadzwyczaj ważne dla wszystkich zaintere­
sowanych, a specjalne znaczenie m iały dla Fran­
cji. W yjaśn iając stanowisko W . Brytanji wzglę­
dem propozycyj niemieckich, Simon podkreślił, że 
rząd brytyjsk i nie wyraził zgody na przyjęcie tych 
propozycyj, lecz usiłuje wyjaśn ić sytuację i do­
wiedzieć się, co się naprawdę ukrywa poza o- 
świadczeniami Hitlera. Jesteśmy obecnie w  trak­
cie badań —  ośw iadczył Simon —  i  byłaby rze­
czą mało taktowną składanie w  tej sprawie ja ­
kichkolw iek oświadczeń publicznych. Zdaje się 
jednak, że z punktu widzenia politycznego propo­
zycje H itlera były uczynione poważnie. Inform a­
cje prasy, że H itler zaproponował sw ym  sąsiadom

głosów. W yn ika  z  nich, że rząd uzyskał 58 pro­
cent, narodowa partja chłopska Maniu 11 procent, 
resztę głosów mniejsze stronnictwa.

OGRANICZENIE  PR ZYW O ZU  BEKO NÓ W  
DO A N G LJ I 

Londyn, 21 grudnia (P A T ). B ryty jsk i m in ister 
ro ln ictw a  uprzedził reprezentantów kra jów  
przyw ożących  do W . B rytan ji bekony, że rząd 
bryty jsk i zam ierza wprowadzić w roku 1934 dal­
sze ograniczen ie kontyngentu przyznanego, m ia­
now icie o 10 proc. Ograniczenie to będzie wpro­
wadzone w dwu term inach: 1 m arca kontyngent 
będzie zm niejszony o 7%, zaś 1 czerwca o da l­
sze 3%.

D E K LA R AC JA  NO W EG O  RZĄD U  
H ISZPAŃ SK IE G O  

Paryż, 21 grudnia (P A T ).  Z Madrytu donoszą, 
ie  na posiedzeniu Kortezów premjer Lerroux od­
czytał deklarację rządową, W  deklaracji lej rząd 
oświadcza, że dążyć będzie wszelkiem i silami do 
skonsolidowania republiki przez przywrócenie spo 
koju społecznego, przez rugowanie partyjnictwa 
i zrównoważenie budżetu. Rząd pragnie ze wzglę­
du na religijne przekonania obywateli powstrzy­
mać narazie realizację programów, które spowo­
dow ały zmniejszenie duchowieństwa w  kraju. —- 
Oświadczenie rządu podkreśla dalej, że rząd re­
spektować będzie władzę Kortezów w dziedzinie 
prawodawstwa publicznego, społecznego i re lig ij­
nego. Co do amncstji, rząd nie może narazie po­
wziąć in icjatywy, dopóki żyw io ły  zbuntowane nie 
będą całkowicie rozbrojone. Po oświadczeniu rzą- 
dowem  przem awiał przywódca stronnictwa „akcji 
narodowej" (p raw ica ) Gil Robles, który oświad­
czył, że partja jego będzie się domagać uznania 
kościoła i zawarcia konkordatu z W atykanem , o- 
raz m odyfikacji polityki religijnej w zakresie na­
uczania, wreszcie żądać będzie ogłoszenia natych­
miastowej aminestji. —  Partja  „akcji narodowej" 
przeciwna jesl wszelkiej dyktaturze zarówno le­
w icowej jak i praw icow ej i oświadcza swą zupeł­
ną lojalność w  stosunku do ustroju, za którym 
wypow iedział się lud całej Hiszpanji.

ZM IERZCH  D Y K T A T O R A  GOSPODARCZEGO 
W  AM E R YC E  

Paryż, 21 grudnia (P A T ).  Z W aszyngtonu do­
noszą, że dyktatura generała Johnsona niechętnie 
jest znoszona przez w ielu przedstawicieli przemy­
słowców. Również i robotnicy n ie są zadowoleni 
z niego, gdyż odm ów ił on im  udziału w radzie 
N B A  (National Recowery Act). Dyktaturze John­
sona położyła ponadto kres decyzja prezydenta 
Roosevelta połączenia „Special Inidustrial Reeowe- 
ąry Board," z  „National Era.erg.ency Council".

Zawarcie paktów nieagresji, są zgodne z  rzeczy­
wistością. Uważam za konieczne stwierdzić, że 
propozycje Hitlera nie ograniczają się do jednego 
państwa, lecz dotyczą wszystkich państw sąsia­
dujących z Niemcami. Rząd brytyjsk i w  ocenie 
propozycyj niemieckich nie zapomniał o swych 
zobowiązaniach względem L ig i, a pozailem postę­
powanie swoje w  tej sprawie uzgodnił z postępo­
waniem rządu francuskiego.

Izba gmin odroczyła się do 21 stycznia.

Nowoczesny
protektor

Jesteśmy w  posiadaniu dowodów  n iesłychane­
go faktu i bez wszelkich kom entarzy przedsta­
w im y go, aby skłonić w ładze do natychm iasto­
wego w kroczen ia i  pociągn ięcia  w inow ajców  do 
odpowiedzialności bez w zględu  na ich stanow i­
sko i  przynależność partyjną.

W  „Ilustrow anym  K urjerze Godzien." z dnia 
3 grudnia b. r. znalazło się następujące ogłosze­
n ie: „N au czyc ie le (lk i) re flek tu jący na posady do 
szkół ludowych rządowych, zechcą zgłosić się 
w e w łasnym  interesie po in form acje pisemne do 
IK C  Kraków , W ielopole 1, pod In form ator 300".

Zapewne znalazło się w ie lu  takich, któnzyby 
pragnęli dostać posadę nauczycielską i  zw rócili 
się do „in form atora " o pomoc. O trzym ali takie 
pism o (dosłow nie!):

Adw okat Dubiecko, dnia 8. X II. 1933
D r A leksy H arasym ów  

Dubiecko
koło Przem yśla.

W ielm ożna  Pan i!
W  odpow iedzi na zgłoszenie Pan i donoszę, że 

jestem  w możności w ystarać się Pan i o stałą, 
rządową posadę nauczycielki.

Zw racam  jednak uwagę, że czynię to tylko 
odpłatnie i  dlatego poniżej podaję sw oje warun­
k i do przyjęcia, od których  czynię zaw isłem ! 
sw oje starania i  tak:

Za uzyskaną za ino jem  staraniem  posadę w y­
płaci m i Pan i tytułem  honorarjum  kw otę 300 

| złotych, a  to w ten sposób, że 60 zł. w płaci Pan i 
i jako zaliczkę moich przedwstępnych kroków  i  
| połączonych z tem w ydatków  i  to. najdalej do 
i dn ia 20. X II. b. r. przesyłając takową przekazem  
| pod moim  adresem, resztu jącą zaś kwotę 240 zł. 

zobow iązuje się Pan i w yp łacić mi, po uzyskaniu 
posady w ratach po 10 zł. m iesięcznie.

Gdy Pan i na te warunki godzi się, to proszę 
podpisać załączone zobow iązanie i takowe m i 
przysłać.

Podanie o posadę w raz ze w szystk iem i za­
łączn ikam i proszę do końca tego m iesiąca prze­
słać wprost do Kuratorjum  we Lw ow ie, a  jeś li 
Pan i podanie już wniosła do innego Kuratorjum  
to n iew ycofyw ać takowego ty lko  mnie pow iado­
mić, w  którem  Kuratorjum  znajduje się, reszta, 
należeć będzie do mnie.

A  teraz najw ażnie jsze:
ca łą  sprawę traktu ję bardzo pow ażn ie I zobo­

w iązu ję się przeprowadzić ją  i  pozytyw n ie za­
łatw ić najdale j do końca lutego 1934 —  w  prze­
ciw nym  razie  za m oją  fa tygę nic Pan i nie poli­
czę, a nadto zobow iązuję się natychm iast zw ró­
cić Pan i nawet wpłaconą za liczkę 60 zł. (jedynie 
z potrąceniem  kilkudziesięciu  groszy na porto).

D la uniknięcia zbytecznej p isan iny zauważę, 
że postawionych w arunków  nie zm ienię, bez 
w p ła ty  na czas za liczk i i  podpisania zobow ią­
zania sprawy nie poruszę.

Zostaję z  poważaniem
Dr. H arasym ów  (m. p.)

Załączona osobna karteczka tak brzm i: 

ZO B O W IĄ ZA N IE
N in iejszem  zobow iązu ję się D row i Harasy- 

m ow i adw okatow i w  Dubiecku w  razie gd y  za 
jego  pośrednictwem  uzyskam  sta łą  rządow ą po­
sadę nauczycielk i zapłacić honorarjum  w  kw o­
cie 300 zł. (trzysta złotych ) na takich warunkach:

60 złotych jako zaliczkę do dnia 20 grudnia 
b. r. przekazem  pocztow ym  resztu jącą zaś kwotę 
240 zł. po otrzym aniu  posady w  rów nych  ratach 
m iesięcznych po 10 zł. od dnia ob jęcia  posady.

(data i  podpis) . . . . . .
Z kom entarzam i się narazie w strzym ujem y, 

przestrzegam y ty lko  ła tw ow iernych , a  do spraw y 
pow rócim y. Czy w  „T a jn ym  detek tyw ie" zna j­
dzie  s ię  w n et portre t ©rotektocą?
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HBONIKA
TUR

K IN O  MUZEUM DLA TU R
W  czasie świąt Bożego Narodzenia kino Mu­

zeum wyświetla wesoły i zabawmy film  z  życia 
wojskowego p. t.:

„C. K. FE LD M A R S ZA ŁE K ".

N  aj pa rad niej sza satyra z życia oficerów  c. k, 
a rm ji austrjaclciej, pełnia oryginalnego dowcipu 
i kapitalnych awantur. Niezwykłe komiczne sy­
tuacje, humor, śpiew i  zabawa. W  roli głównej 
król komików niezrównany Vłasta Burian. Re­
żyser Karol Lamac

Ponadto tygodnik dźw iękowy i doskonała ko. 
rnedja.

Dla TU R  film  ten wyśw ietlany będzie w  drugi 
dzień świąt, we wtorek 25 bm. o godz. 7 wiecz. 
B ilety wcześniej do nabycia w  bibljotece TU R  
(Dunajewskiego 5) od 5 do 8 , a w  dniu przedsta­
wienia od 11 rano w  kasie kina Muzeum (Smo­
leńsk 9).

— o o o —

JEDEN T Y L K O  PR O TE ST W N IE S IO N O  
PR Z E C IW  W YBO RO M  DO R A D Y  M. KRAK O -
W  A, Do głównej kom isji wyborczej wniesiono 
wczoraj w  godzinach wieczornych protest przeciw 
wyborom do Rady m iejskiej w  V  okręgu (W eso­
ła). Protest wniósł adw. dr. Kuśnierz imieniem 
Pol. Bloku Obr. Chrz. Krakowa (ND-ChD ) listy 
Nr. 3. Czołowym kandydatem tej listy był p. Ry- 
ma-r. Poza tym protestem nie wpłynął żaden. —  
W czoraj upłynął ostateczny termin wnoszenia 
protestów. Pierwsze posiedzenie nowo wybranej 
Rady m. Krakowa odbędzie się koło 20 stycznia 
1934, na którem dokonany zostanie wybór prezy­
djum  miasta oraz ławników.

U R ZĘ D O W A N IE  W  KOM. K A S IE  OSZCZĘD­
NOŚCI M. K R A K O W A  W  SOBOTĘ. Komunalna 
Kasa Oszczędności miasta Krakowa przy ul. Szpi­
talnej 15 komunikuje, że w  dniu 23 grudnia br. 
(w  sobotę) tj. we w igilję świąt Bożego Narodze­
nia biura Kasy Oszczędności i zakładu zastawni- 
czego otwarte będą dla stron do godziny U  przed­
południem.

U R ZĘ D O W A N IE  W  K A S IE  CHORYCH POD. 
CZAS Ś W IĄ T . Normalne urzędowanie oraz nor­
malna ordynacja lekarska w  okresie świątecznym 
kończy się w sobotę 23 bm. o  godz. 12, a zaczyna 
się we środę 27 bm. o godz. 8  rano W  czasie od 
soboty południa do środy rano czynny jest dyżur 
lekarski (telef. 175-50), we wtorek wzmocniony. 
Apteki 'kasowe będą czynne w sobotę do godz. 14. 
w  niedzielę apteka w  centrali czynna pd 9‘30 do 
14, w  poniedziałek apteka nieczynna, w e wtorek 
apteka czynna od godz. 9*30 do 14.

O D W IL Ż  I  Ś L IZG A W IC A . W czoraj przy pięk­
nej słonecznej pogodzie nawiedziła Kraków od­
w ilż. Z dachów kamienic leciały kawałki zlodo­
waciałego śniegu, grożąc przechodniom niebezpie­
czeństwem. Pod wieczór nastąpił przymrozek, któ­
ry ściął kałuże w ody rozlane na chodnikach, ś li­
zgaw ica zapanowała. Ludzie ostrożnie musieli iść,
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KREW I BAWEŁNA
(Ciąg dalszy)

W tedy zbliżył się inspektor Lamas do 
drzwi. Musiał to zrobić dla swoich długów. 
Dopiero zeszłego tygodnia dostał jeszcze tort 
za dwadzieścia pięć pesos z pięknie wypisa* 
nem w  cukrze imieniem „Adelia**. Adelia była  
jedną z owych trzech kochanek, a tort by ł 
przeznaczony na je j  urodziny. Sam jeszcze 
przyszedł wtedy do piekarni, by  zamówić gir­
landy z róż na ozdobę. Za ten tort także je ­
szcze by ł dłużny.

Stał przez chwilkę w  drzwiach i przysłu­
chiwał się mowom. Potem wyciągnął rew ol­
wer i uderzył najb liżej stojącego z patroli 
kolbą po głowie, że natychmiast wypłynęła  
gęsta krew. Potem zagwizdał. Przyszło dwóch 
policjantów, którym kazał wszystkich patro­
lujących i kilku innych sympatyków strajku  
zaprowadzić na odwach.

Zaledwie ich odprowadzono, wrócił Mora- 
tes, który był zluzowany na trzy godziny, 
a teraz przybył, by  znów objąć swój posteru-

gdyż groziło im  poślizgnięcie się. Zapomniano o 
posypywaniu chodników popiołem lub piaskiem.

K R A K Ó W  PRZED  PO W O D ZIĄ . Nie m yślim y 
tu o w ylew ie  W isty, gdyż stan je j jest zupełnie 
normalny. Częściowo pokryta iodem od W aw elu  
płynie ona sobie w  dół rzeki szeroki em korytem. 
Grozi nam skądinąd niebezpieczeństwo zalewu 
ulic przez topniejące zw ały śniegu, jakie zalegają 
jezdnie i  kupy zmarzniętego błota, leżącego przy 
chodnikach. Zwracaliśm y już raz uwagę na anor­
malne stosunki w  zakładzie czyszczenia miasta, 
który jakby zapomniał, że trzeba przecież zabez­
pieczyć miasto przed katastrofą zalewu ulic pod­
czas odw ilży. T y lu  bezrobotnych, nędzarzy bez 
kawałka chleba czeka na pracę. Miasto mogłoby 
dać zajęcie tym  biednym ludziom, ale podobno 
fundusze, wyczerpały się na wybory, w ięc pienię­
dzy niema na oczyszczenie miasta. Ludność Kra­
kowa żąda, aby jak  za dawnych czasów zajęto się 
uprzątnięciem ulic ze śniegu i przy tych robotach 
zatrudniono bezrobotnych. Go na to prezydjum 
miasla?

SPRZED AŻ R YB  N A  PL . SZCZEPAŃSKIM
rozpoczęła się już w  dniu wczorajszym. Handlarze 
ustawili olbrzym ie kadzie z rybami, w  których 
znajdują się przeważnie karpie. Szczupaków jest 
bardzo mało. Za karpie żądąno od 2*20 do 2‘40 zł. 
Magistrat poraź pierwszy od szeregu lat nie na­
znaczył cen maksymalnych na ryby. Dziś odbę­
dzie się główny targ przedświąteczny na ryby, 
na który, jak co roku okoliczni wieśniacy zwiozą 
w  w ielkiej ilości drobne ryby dla biedniejszej 
ludności naszego miasla.

D L A  U CZCZENIA  PR A C Y  SPOŁECZNEJ ŚP. 
JA N IN Y  P  D LA  CZ EK -KORN E OKI EJ, żony dy­
rektora tram wajów krakowskich, odbyta się w 
Klubie społecznym uroczystość zawieszenia por­
tretu śp. zmarłej, która brała czynny udział w 
pracy społecznej, a to w  urządzaniu kolonij w a­
kacyjnych i uroczystości świątecznych dła dzieci 
pracowników tramwajowych, jak również w  pro­
wadzeniu kuchni dla dzieci rodziców bezrobot­
nych.

f  IN Ż . S T A N IS Ł A W  B IE L IŃ SK I, em. dyrek­
tor elektrowni m iejskiej w  Krakowie, b. prezes 
Zw . elektrowni w  Polsce, przeżywszy 61 lat, zmarł 
w  naszem mieście we środę dnia 20 bm. Pogrzeb 
odbędzie się dziś w  piątek o godz. 2 popoł. z  domu 
przy alei Słowackiego 52 na miejsce wiecznego 
spoczynku na cmentarz rakowicki

W S P A N IA Ł A  M IĘ D ZYN AR O D O W A W Y S T A - 
W A  W  P A ŁA C U  SZTU KI, dająca dokładny prze­
gląd sztuki drzeworytniczej na całym  świecie, 
trwać będzie jeszcze tylko krótki czas, a miano- 
w icie do 6 stycznia, gdyż po tym  terminie Tow. 
prz. szt. p. oLwiera nowe wystawy Dolżyckiego, 
Kitza, Kłosowskiej, Leszki, Czerwenki, oraz gra­
fik i szwedzkiej. Jest to więc ostatni czas zoba­
czenia tej istotnie niezwykłej wystawy, która w y. 
wołała tak olbrzym ie zainteresowanie. W ystawa 
w  Pałacu Sztuki otwarta będzie w  niedzielę do 
godz. 1 w  południe, w  poniedziałek Pałac Sztuki 
będzie zamknięty, od wtorku normalnie już o- 
twarty od 10 rano do 4 popoł. Akcje na rok 1934 
można ju t nabywać w  Pałacu Sztuki w  kasie w  
cenie, jak  dawniej.

O S T A T N IE  D N I W Y S T A W Y  JA N A  I I I  N A  
W A W E L U . Przedłużona do końca grudnia wysta-

nek. G dy  usłyszał, co się słało, zawołał do 
środka:

„Ty psi synu tam“, temi słowami wymyślał 
senjorowi Doux,„teraz będzie z tobą źle,zaraz 
zobaczysz. Dotychczas tylko żartowaliśmy. 
A le  gdy nie chcesz inaczej, możemy ci jeszcze 
coś innego zaśpiewać.*4 

Morales poszedł natychmiast do biura syn­
dykatu.

W  dziesięć minut później by ł już sekretarz 
na odwachu.

„Czego pan sobie życzy?"
„Natychmiast dajcie mi tu inspektora. M u­

szę z nim zaraz pomówić słówko. Jest on pi­
jany.**

Przyszedł inspektor i sekretarz chciał zo­
baczyć swoich uwięzionych ludzi. Także ci 
przyszli i sekretarz zapytał o dyrektora po­
licji. G dy  dyrektor przyszedł, bardzo się zde­
nerwował, zobaczywszy sekretarza syndy­
katu i przystąpił zaraz do sprawy.

„Dlaczego uderzył pan tego człowieka ?** 
zapytał dyrektor,

„Obrażał gości kawiarnianych.**
Dyrektor spojrzał na niego z wściekłością: 
„Gdzie jest napisane, że wolno panu bić

wa króla Jiana I I I  w  zamku na W aw elu  dobiega 
końca i przedłużona już dalej nie będzie. W y ja ­
śnić należy, że m imo iż pewna część objektów 
przeniesioną zostanie na wystawę Jana I I I  w  
W arszawie, wystawa wawelska nie na tem nie 
ucierpiała, gdyż w  zamian za to nadeszły inne 
nieznane eksponaty i wystawa przedstawia się 
równie wspaniale, jak  w  dniu otwarcia. Zaw ie­
szoną została ostatnio m iędzy innemi w  Salach 
Jazdy Polskiej na wystaw ie w ielka chorągiew tu­
recka, zdobyła pod W iedn iem  przez wojewodę 
wołyńskiego Atanazego Miączyńskiego, która była 
w  przechowaniu rodziny br. Dzieduszyckich we 
Lw ow ie. W spaniała la chorągiew jedwabna, zło­
tem przetykana z mieczem dwudzielnym  Alego, 
zięcia Mahometa, tek zwanym  Z<uł-fi-karem, jest 
wspaniale zachowana i stanowi wyjątkową rzad­
kość. Komitet chcąc umożliwić wszystkim, którzy 
dotąd wystawy nie widzieli, zw iedzenie je j w  ciąt- 
gu ostatnich dna przed zamknięciem, zn iży ł cenę" 
wstępu na 50 groszy dla wszystkich od osoby.

PO C IĄG I N ARC IARSK IE . W  zw iązku z  nad­
chodzącym sezonem narciarskim wprowadza dy­
rekcja kolei w  Krakowie od 23 grudnia do 11 mar­
ca zwiększenie Rości pociągów, które um ożliw ią 
dogodny dojazd na niedzielę do Zwardonia, Za­
kopanego i. Rabki-Zdroju. Uruchomione będą na­
stępujące pociągi: 1)  do  Zwardonia przez Suchą 
poc. Nir. 2145 w  dni przedświąteczne z  odjazdem 
z Krakowa o godz 14*05, przyjazd do Zwardonia 
o godz. 18‘09. Powrót jako pociąg Nr. 2146 w  dn i 
świąteczne, wzgl. w  'ostatni dzień świąteczny *  
odjazdem ze Zwardonia o godzinie 19‘50, przy­
jazd do Krakowa o  godz. 23*40. 2 )  Do Zakopanego 
w  soboty pociąg pospieszny Nr. 507 odjazd z  Kra­
kowa o godz. 13*30, przyjazd do Zakopanego o  
godz. 17‘33 i pociąg osobowy Nr. 519 odjazd z  Kra­
kowa o  godz. 14‘50, przyjazd do Zakopanego o 
godz. 19*38. Pociąg Nr. 519 kursuje oprócz tego 
jednorazowo dnia 5 stycznia 1934. Powrót z  Za- 
kopanego^w niedzielę: pociąg pospieszny Nr. 508 
odjazd z Zakopanego o  godz. 13, przy jazd  do K ra­
kowa o godz. 17*25 i poc, osobowy Nr. 520 od dnia 
31 bm. oraz jednorazowo dnia 26 bm., odjazd ze 
Zakopanego o godz. 19*45, przyjazd do Krakowa 
o godz. 0*02. 3) Do Rabki-Zdroju w  niedzielę po­
ciąg pospieszny Nr. 1303 odjazd z  Krakowa o  g. 
6*50, przyjazd do Rabki-Zdroju o godz. 10*09. Po­
wrót, ż  Rabki-Zdroju również w  niedzielę pocią­
giem  pospiesznym Nir. 1304 odjazd z Rabki-Zdroju 
17*49, przyjazd do Krakowa o godz. 21*14. W  po­
ciągach pospiesznych do Rabki-Zdroju i zpowro­
tem obowiązuje taryfa dla pociągów osobowych. 
W  związku z uruchomieniem tych pociągów 
wstrzyma się na niedzielę następujące pociągi: 
poc. Nr. 2315, odjazd z  Kratkowa o godz. 7*15, przy­
jazd do W adow ic o godz, 9*41; poc. Nr. 2320 odj. 
z W adow ic o godz, 4*20, przyj, do  Krakowa o  g. 
6*45; poc. Nr. 2319 odj. z Krakowa o godz. 15*15. 
przyj, do Bielska o  godz. 19*29; poc, Nr. 2314 odj. 
z Bielska o godz. 10*30, przy j, do  Krakowa o  g. 
14*08; poc. Nr. 513 odj. z  Krakowia o  godz. 9*30, 
przy j, do Zakopanego o godz. 15; poc. Nr. 518 od­
jazd ze Zakopanego o godz. 6*2 0 , przyj, do K ra­
k o w a ©  godz. 10*35 poc. Nr. 1213 odjazd z Cha­
bówki o  godz. 13, przyj, do Nowego Sącza o  godzi 
15 30. Rozum iemy potrzebę udogodnień dla nar­
ciarzy, jednakowoż za niefortunne uznać należy

człowieka, który nic innego nie zawinił, tylko 
kogoś obraził ?“

Lamas chciał coś odpowiedzieć, ale dyrek­
tor przerwał inu natychmiast:

„N ie zna pan sw ojej instrukcji ?!“ Zwrócił 
się do pisarza: „Proszę napisać, Lamas nie zna 
swoich instrukcyj.**

Potem powiedział Lamasowi:
„To nie jest odpowiednie miejsce dla pana. 

Postaram się wyszukać dla pana jakąś wieś, 
gdzie nie może pan wyrządzić szkody. A  o ile 
miałoby się jeszcze raz coś podobnego po­
wtórzyć, będziemy musieli sobie dać radę bez 
pana. N ie przyjdzie nam to ciężko. Dlaczego 
aresztowałeś pan tych ludzi tutaj?** 
"„O b raża li wszystkich gości i senjora 
D oux“, rzekł Lamas nieśmiało.

„Obrażali. Obrażali. Co to znaczy obra­
żali ?“

„Mówili sukinsyn** bronił się Lamas. 

„Gdyby pan chciał aresztować każdego, 
który mówi sukinsyn, musiałby pan zbudo­
wać^ mur więzienny wokoło całego kraju. 
Zdaje mi się, że pan nie ma dobrze w  głowie.**

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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odcięcie W adow ic od Krakowa na niedzielę, zwła­
szcza, gdy autobus nie kursuje z powodu złego 
sianu mostu pod W adowicami.

POCIĄG N AR C IAR SK I DO W O RO CH TY. D y­
rekcje kolei w  Krakowie, Katowicach i  Lw ow ie 
komunikują, że zapowiedziana wycieczka do W o- 
rochly pod hasłem „T rzy  dni św iąt na Hucul- 
szczyźnie" odbędzie się. Uczestnicy wyjadą z Kra­
kowa w  nocy z soboty na niedzielę bądź to pocią­
giem  specjalnym bądź też pociągiem pospiesznym, 
ze Lw ow a o godzinie 7‘05, przybędą do Woirochty 
w  niedzielę o godzinie 12‘04. Powrót z W orocbty 
w e wtorek o godzinie 17‘53. W ycieczka złączy u- 
czeslników z Kałowie, Sosnowca, Krakowa, T a r­
nowa, Przem yśla i Lwowa. Pozatem zgłoszoną 
jest wycieczka narciarzy z W iednia. Tow arzy­
stwo krzewienia narciarstwa i sekcja narc. aka­
demickiego OZS zorganizowały szereg imprez, 
wycieczek, kuligów i niespodzianek po cenach 
bardzo przystępnych. Kwatery w  Worochcie w 
pensjonatach zapewniene. Pozostałe bilety jeszcze 
do nabycia w  oddziałach Orbisu do soboty godzi­
ny 17.

PO C IĄG  DO K A L W A R J I. Dyrekcja kolei w  
Krakowie przy współpracy Towarzystwa krze­
w ienia narciarstwa organizuje w  drugi dzień 
świąt 26 bm. wycieczkę pociągiem popularnym 
z Krakowa do K alw arji. Odjazd z Kratkowa 8 , 
przyjazd do K a lw arji 9‘05. Odjazd z K alw arji 
17'40, przyjazd do Krakowa 18‘52. Cena przejazdu 
tam i zpowrólem  2‘80 zł. Dobre zjazdy narciar­
skie. Ku ligi sankami. Skijóring do Lanckorony. 
W ycieczk i narciarskie w  okoliczne tereny pod 
kierownictwem  przewodników. Opłata za kułig 
50 gr., za skijóring 40 gr. od osoby. W ygodny 
przejazd wagonami pulmanowskiemi, wszystkie 
miejsca numerowane, w  pociągu bar-dancing. In- 
form acyj udzielają i  sprzedają bilety kolejowe: 
Kasa osobowa na dworcu głównym w  Krakowie 
od chw ili ogłoszenia do czasu odjazdu pociągu, 
pozatem „Orbis" (Rynek gł.), Polski Związek Tu ­
rystyczny (ul. Szpitalna 36), Wagons-Lits-Cook 
ul. Sławkowska 12) do soboty godz. 18. Dyrekcja 
zastrzega sobie prawo odwołania pociągu w  razie 
niekorzystnych warunków śnieżnych.

PO  R O Z ŁA M IE  W  CHD K R A K O W SK IE J  na 
tle wyborów  do rady m iejskiej powołany zoslał 
do życia nowy zarząd okręgowy w składzie: rad­
ca miejski adw. dr. Kuśnierz przewodniczący, b. 
senator Adełman i p. Zioło wski wiceprezesi.

Z PO W O D U  PR Z E N IE S IE N IA  S TA R O S TW A  
GRODZKIEGO z budynku przy ul. Zacisze 3 do 
gmachu Krzysztof orów (Rynek gł. 35) biura sta­
rostwa grodzkiego będą nieczynne w dniach 29 i 
30 grudnia. W yją tkow o w  sprawach pilnych nie- 
cierpiących zw łoki będą przyjm owane strony od 
godz. 10 do 13 w  dniu 30 grudnia w  nowem m ie j­
scu urzędowania. Normalne urzędowanie rozpocz­
nie się z dniem 2  stycznia.

Z  K R O N IK I PO LICYJN EJ. Z niezamkniętego 
biura Luszczarni i m łynów krakowskich m ie­
szczącego się przy ul. Florjańskiej 47 skradziono 
z kurtki Franciszka Bartynka, wiszącej w  przed­
pokoju, list pieniężny przygotowany do w ysyłk i 
z  kwotą 1800 zł. Z gablotki sklepowej w  Ryn­
ku gł. 8  skradziono na szkodę kupca Jakóba Gros­
sa naczynia z pratskiej porcelany, wartości ok. 600 
zł. Z łoazieje aosuaii ssę'do -gamolki przez w yrw a­
nie zamka w  szafce. —  Do sklepu Abrahama L it- 
mana przy ul. Lea 87 dostali się nieznani spraw­
cy przez okno od podwórza i skradli artykuły spo­
żywcze oraz w yroby tytoniowe łącznej wartości 
cikoło 300 zł. —  Stanisławowi W a li, rzeźnikowl, 
zam. przy ul. św. Tomasza 20, skradziono z za­
m kniętej klatki w  chłodni m iejskiej około 150 kg. 
mięsa. W artość skradzionego towaru ocenia W ala 
na 200 ził.

TEATRY I KONCERTY
Z  TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Dzisiaj w piątek -wieczorem powtórzenie miłej i zabaw­
nej komedji „Pieniądz — to nie wszystko". Jutro w so­
botą przedstawienia nie będzie. W  niedzielę 24 bm. gra 
teatr tylko popołudniu: dana będzie również wesoła ko­
medja „Pieniądz —  to nie wszystko", po cenach zniżo­
nych. —  „Bal maskowy", opera G. Verdiego, z gościn­
nym występem primadonny opery warszawskiej Ireny 
Cywińskiej dana będzie w poniedziałek na przedstawie­
niu popołudniowem po cenach zniżonych.

KAZIMIERZ LOPEK-KRUKOWSKI I MARYLA KOR­
SKA wystąpią w poniedziałek 25 bm. w  Starym Teatrze 
z wieczorem humoru, parodjd i piosenki.

HANKA ORDONÓWNA, świetna pieśniarka, wystąpi 
we wtorek 26 bm. w Starym Teatrze.

WIELKA REWJO-OPERETKA W  TEATRZE MUZY­
CZNYM BAGATELA. W  gmachu teatralnym Bagateli po­
wstaje nowa impreza, poświęcona widowiskom rewjo- 
wo-operetkowym „a grand apcciale". Na czele nowego 
teatru stoi dyr. Ludwik Sempoliński, który na 24 bm. 
zapowiada piemjerę olśniewającej rewjo-operetki pod 
tytułem „Królestwo operetki". W  obsadzie tego przebo. 
ju, który był grany przez długi okres w Warszawie, 
znajdujemy nazwiska artystów tej miary, eo: Irena Car-

nero, Janina Kozłowska, Irena Stboitówna, Ludwik Sem­
poliński, Jerzy Sulima-Jaszczoł’., Eugenjusz Wojnar, 
Zbigniew Opolski, Michał I r  ti tek i w otoczeniu war­
szawskiego zespołu baletowego Tańce układu Eugenju- 
sza Wojnara, strona dekoracyjna na wysokim pozio­
mie muzyka niezwykle melodyjna. Wszystko przema­
wia za tem że premjerą, kió a odbędzie się dnia 24 
bm. o godzinie 815 wieczorem, cieszyć się będzie za- 
słuźonem powodzeniem Bilety w przedsprzedaży do na­
bycia w godzinach od 11 do 18 w kasie teatru Bagatela.

O D C Z Y T Y  5 Z E B R A N IA
W  KOLLEGJUM WYKŁADÓW' NAUKOWYCH odbę- 

dz'e się w piątek 21 bm. o g»c!7;nie 7 wieczorem doro­
czne walne zgromadzenie członków.

I  SALI SADOWEJ
— O—

P O W IE L A R N IA  D O LARÓ W
W  marcu far. prz\ ./ chał do Dukli niejaki Jó­

zef Leiman, kupiec^ z Katowic, w  lowarzys.wie 
drugiego kupca Adolfa Bleiweisa i za pośrednic­
twem Ghaima Ozjasza Czoppa oraz Ghany Slurm 
poczęli traktować o  pożyczenie im  pieniędzy od

D L A  P A N I  :

Art. 7225-16 
Po pracy wypoczywajcie w naszych ciepłych 
i wygodnych papuciach. Nr. 27-34 Zł. 3.-

Art. 1865-01 
Całogumowe śniegowce w niepogody. 
Tanie i prakiyczne.

Art. 1345-03 
OKAZJA SEZONU : czółenko na słupkowym 
obcasie : prunelowe Zł. 6.-, aksamitne Zł. 7.-

Art. 1055-10 
NASZE CIEPŁE N A R O D Ó W K I .  —
Pończoszki jedwabne od zł. 1.50, 2.— , 3.— 
fiorowe zł. 2.50, jedwabne matowe zł. 3.75

O tylji Friessowej, zamieszkałej w  Dukli, oferując 
je j za lo znakomity interes. Tym  interesem miała 
być fabryka banknotów dolarowych. Friessowa 
dala się nakłonić do wyjazdu z calem towarzy­
stwem do Krakowa i tu w  hotelu Londyńskim 
wręczyła Leirnancwi i Bleiwasowi 1760 złotych 
na uruchomienie „fabryk i dolarów".

Bleiweis i Leiman urządzili próbne powielanie 
dolarów w  obecności Fiiessowej, a kiedy z tego 
nic nie wynikło i oczekiwane dolary z mechaniz­
mu nie wyszły, „fabrykanci" oświadczyli Friesso. 
wej, że to tylko przypadek, iż dolary spaliły się 
w  urządzeniu, gdyż była za wysoka lemperaci.a. 
Po  lej próbie oszuści, zabrawszy pieniądze Fries- 
sowej, uciekli. Gna dala znać o tem policji, która 
wszystkich czterech oszustów ujęła. Czwóika o- 
szuslów stanęła wczoraj przed krakowskim są­
dem okręgowym kannym. Po przeprowadzonej 
rozprawie trybunał wyaał wyrok, mocą którego 
zostali skazani: Bleiweis na dwa lata, Leiman na 
dwa lala, Czopip na dwa lata i Sturmowa na 1 
rok więzienia. Wszystkim  zawieszono karę na 5 
lat.

Bronili: dr. Augustynek, dr. Friedman i dr. W a­
renhaupt.

Zwiazid i zgrouiaazcnia
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA­

WODOWYCH odbędzie się w piątek 22 bm. o godzinie 
6‘30 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie­
go 5, II piętro).

B E P E B H I A B
T E A T R  IM. J. SŁO W ACK IEG O

Piątek: „Pieniądz — to nie wszystko".
Sobota: Teatr nieczynny.
Niedziela popołudniu: „Pieniądz — to nie wszystko".

K IN O T E A T R Y
Adria: „Emma".
Apollo: „Miss Flora" (Anny Ondra).
Atlantic: „Jej królewska mość" (Hipek i Lo.pek w ma­

rynarce).
Dom żołnierza: „Gehenna kobiety".
Promień: „Ben Hur“ .
Słońce: „Wygnańcy" (Adam Brodzisz).
Świt: „Porucznik marynarki".
Sztuka: „Sherlock Holmes".
Uciecha: „K ró l pechowców" i „Świat słucha".
Wanda: „Buster nawarzył piwa".

RAD JO K R A K O W S K IE
Piątek 22 grudnia

7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 
Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12 05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości me­
teorologiczne. 13.00: Komunikat ministerstwa opieki spo­
łecznej. 15.25: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Komuni­
katy PUWF i LOPP. 15.55: Koncert orkiestry salonowej 
z Warszawy. 16.40: Przegląd wydawnictw. 16.55: Kwa­
drans nastrojów zimowy i sonaty. 17.50: „10 minut o 
teatrze". 18.00: Odczyt: „Legenda o Białym Domu w Za­
kopanem" — wygłosi p. Tadeusz Malicki. 18.20: Transmi­
sja z Warszawy: „Dźwiękowiec i groteska w muzyce 
jazzowej. 19.05: Rozmaitości, komunikaty. 19.20: Wee­
kend („Dokąd jechać w święto?"). 19.25': Odczyt z War­
szawy. 19.40: Wiadomości sportowe. 19.45: Komunikaty 
narciarskie śniegowe. 19.47: Dziennik wieczorny. 20.00: 
Pogadanka muzyczna z Warszawy. 20.15: Koncert muzy­
ki francuskiej z Filharmonji warszawskiej. W przerwie: 
Feljeton literacki: „Bóg się rodzi, moc truchleje" — wy­
głosi prof. Konrad Górski. 22.40: Muzyka cygańska * 
Warszawy. 23.00: Wiadomości meteorologiczne.

Sobota 23 grudnia
7.00: Audycja poranna. 11.40: Przegląd prasy. 11.50: 

Wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon: muzyka religijna. 12.30: Dziennik południo­
wy i wiadomości meteorologiczne. 15.30: Fortepianowe 
transkrypcje kolend z Warszawy. 15.55: Kronika harcer­
ska. 16.00: Audycja dla chorych. 16.40: Koncert organo­
wy ze Lwowa. 20.15: Choinka dla biednych dzieci. 20.30: 
Słuchowisko wigilijne dla dzieci. 21.00: Audycja wigi­
lijna z Warszawy. 21.30: Kwadrans literacki z Warsza­
wy: „Szalik" (opowiadanie wigilijne). 21.45: Koncert szo­
penowski z Warszawy. 22.30: Kolendy ze Lwowa. 23.00: 
Wiadomości meteorologiczne. 23.05: Gramofon. 24.00: 
Hejnał.

: Przyjmuje zamówienia świąteczne \
1 Cukiernia Pieczarki |
• K r a k ó w , ulica Poselska L. 15. •
$ R ó w n ie ż  p rzy jm u je  m a k  d o  ta rc ia  * 

i s p rz e d a je  gotow y. $

Wydawca; Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny; Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz, St. Ziemiańskiego.


